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Premier gabinetu angielskiego, osławiony swą 
R°Styką germanofiłską, będąc®, w gruncie r/eczy po­
etyką Interesów międzynarodowych finansów żydow­
skich, znienawidzony z tego powodu przez. Polskę i 
Francję, a nafwet przez niezależną, narodowa opinię 
ahgielską, nie omieszkał pochwalić się przed Izbą 
anta tryumfami, jakie w spranie górnośląskiej od­
ró s ł na ostatniej Radzie Najwyższej w Paryżu. /

W mowie tei zdemaskował się Lloyd George po- 
hownie j->ko jawny sprzymierzeniec Niemiec, wróg 
- Jlski i Francji, a tem samem enteniy. Mowa tal zara- 
Zem charakteryzuje dos adnie przewrotność i msachia- 
Velliczną obłudę jego gry politycznej.

„Z wielu względów — móv. ił p. Dawid — osta­
j e  Pos_edztnie Rady Najwyższej była jednem z naj­
ważniejszy eh, jakie się odbyły od czasu zawarcia 
Pokoju. Na porządku u-renuym była sprawa zagnaża- 
J5ca istnieniu Entonty. Zdaniem mojem, a zapewne 
także zdaniem wielu członków tej Izby, przymierze 
jf Francją gwarantuje pokój Europie. To też, o ile 
jbyśmy złamali pasze porozumienie, wówczas wzmo- 
że się niebezpieczeństwo nowych zawikłań Z togo 
towodu konferencja, zakończona w ubiegłym tygod- 
tńiu była najważniejszą z tych, jakie się kiedykolwi ;k 
odbyły, z  wieik.em zadowoleniem mogę stwierdzić, 
iże w końcu -zebrania przyjęto rezolucję, która gwa­
rantuje dalsze istnienie Ententy i która stwierdza; 
’e mocarstwa sprzymierzone ożyw a w dalszym cią­
gu tensam j ncjlj jakie je ożywiał poprzednio*1.

J-st to ‘krwsze wielkie kłamstwo Lloyd Geor­
g a .  Chociaż bowiem rozumie ważność przymierza 
z Francją, o-i chwili zawarcia zawieszenia b oni z 
Niemcami, nie czyni literalnie nic, aby to przymierze 
Utrzymać t wzmocnić; przeciwnie pojmuje je jako 
»srcietas leonina**, iako spółkę, z której Anglja tylko 
ciągnie korzyści, Francia zaś robi bezustann e trud­
ności, czy to w sprawie zamierzonego przez Foclia 
marszu na Berlin, czy też podczas konferencji poko- 
'°Wej, czy w sprawie ouazkodowań niemieckich i san­
acji karnych, czy wreszcie w  sprawach polskich. 
Nikt też inny, jak właśnie on, wskutek swej lińeuste 
Phwości i cynicznej clięci pokrzywdzenia Poiski. 
Ctnal nie doprowadził do formalnego zeiwama edtenty, 
a doprcwalzii faktycznie do ogiomnego jej osłabie­
nia, do ujawniema w 'ej łonie sprzeczności n.e do 
pokonania uczynił z niej fantom bez żadnej treści 
rea]nej. Z lezolucii, stwierdzającej zupełną zgodność 
zapatrywań i dążeń pomiędzy sprzym.erznnymi. 

Wszyscy ci, kłórzy ją uchwalali, musieli serdecznie 
Śrr.iać się w  duchu, boć oczywiście była ona tylko 
Pustem słowem. Y/prawdzie przy pożegnaniu Briand 
i1 Lloyd George ściskali sobie czule ręce i wyrażali 
wzajemną radość, że przymierze angjefeko-francu- 
skie pozostało nietknięte i nienaruszone, obaj jednak 
czuli, że kłamią, bo nigdy cała kruchość i wewnętrzna 
nieprawda tego przymierza) nie objawiła się tak w y­
raźnie, jak teraz w Paryżu.

Lloyd George rozumie nerwowość, jaka panuje 
V*e Francji, wie, że Francja pos;ada pamięć ludzi i 
zdarzeń, które są podstawą słusznych obaw r.a w ypa­
dek, gdyby Niemcy wznowiły swoje ataki. Ale gwa­
rancji bezpieczeństwa) Francii dopatruje się tylko w 
rozbrojeniu Niemiec, z któiego Niemcy kpią sobie, 
^brojąc się potajemnie wyżej uszu, w odbuchwie 
zniszczonych przez Niemcy terenów francuskich, któ­
ra to sprawa pozostaje z asekuracją Francji Przeciw 
Niemcom w bardzo tylko luźnym związku, a wre­
szcie w  Pewności, że każdy najeźdźca, gdyby ig bez­
prawnie zaatakował, zapłaciłby za to, bez Względu 
r.a wet na jego powodzenie. Tę właśnie pewność jed­
nak Lloyd George konsekwentnie umniejsza, prowa- 
d -ąc politykę faktycznych, czv — jak chce ,.Matin“ i 
>,Librę Parole*1 — nawet fo-malnych sojuszów z Niem 
cami i Rosją.

O najważniejszem atoli i jedynie rcalnem z&bez- 
p ecztniu Francji , jakiem byłoby niewątpFwie stwo­
rzenie s inej Polski i odebranie Niemcom1 a' senatu gór 
nośląshicgo, p. Lloyd George nic nie chce wiedzieć i 
udoje. Łc rue rozumie znacionia tej gwarancji.

Przechodząc do omówienia sprawy górnośląskiej, 
I.lr.yd George \z mieisca zaryzykowa* twierdzenie, 
oparte na swojej własnej historji, geografji i statysty, 
ce, że Górny Śląsk nie jest prowincją polską. „Cała

ludność — nauczał — wynosi ogółem 5 milionów 10U 
tysięcy mieszkańców, a w  tej liczbie 4 miliony ludno­
ści niemieckiej (!) W  obszarach pogranicznych lud­
ność polska jest pomieszana z  niemiecką. Około siedm 
dwunastych ogólnej liczby ludne ści wypowiedziało 
się ca Niemcami. Niektóre okręgi głosowały przeważ 
nie tylko za Niemcami, a inne za Polską. Spór pow­
stał z tego powodu w kilku najważniejszych okręgach 
w których miasta są nj-tnieesie a wsae polskie- O ile 
jednakże będziemy uważali obszar przemysłowy za 
oałość, to bezwzględna większość ludności glosowała 
za Niemcami. To też o ile przyjmiemy za zasadę, że 
każdy głos ma jednakową wartość, wówczas cały ob­
szar górnośląski winien przypaść Niemcóm**.

Zafpomoca. takich sztucznych konstrukcji doszedł 
Lloyd George do tego upragnionego wniosku O tra­
ktacie wersalskim, o postanowieniu oceniania wynika 
głosowania gminami, o tem, że na1 obszarze obiętym 
linią Korfantego lub Le Ronda bezwzględna większość 
głosów i gmin wypuwiocteiała się za Polską — o tych 
wszystkich szczegółach wolał oczywiście n e wspo­
minać.

Do szczytu: cynizmu doszedł londyński kazno­
dzieja purytański, gdy zdobył się na tu lerdzcrie, że 
,,pominiętoby zasady sprawiedliwości, gdyby przyję- i 
to wniosek rzeczoznawców francuskich, którzy chcieli 
-przyznać Polsce kopalnie żelaza i węgla**. Używanie

w takiem zestawieniu j- w  taikim sensie słów „słusz­
ność i sprawiedliwość1* .nabiera poprostu c:ch bluź- 
nier»twa.

Z jednego ustępu mowy Lloyd Georgeht może być 
dumny p. Witos. Premier angielski zapamiętał sobie 
widocznie radę chłopskiego premiera, polskie?", tę 
mianowicie, aby w  sprawie narodowego du rak  tera 
Górnego ślaska zajrzał do „Endcloped1® britanmea**. 
Górnego Sąlska zajrzał do „EncicDpe-lid brita-iica*'. 
njej zgoła oo innego, niż Witos Przyznać jednak trze­
ba. że polski chłop lepiej umie czytać po angielsku, 
niż angielski prezydent ministrów. Wykazało to do­
wodnie „Echo de Paris“. Dziennik ten \niąąp'mć® pnzy 
toczył izdame z  tej właśnie encyklopedii angielskiej, 
zbijając stanowczo słuszność argumentów Lloyd Geor 
ge‘a, a mianowicie, że wprawdzie na Górnym Śląsku 
w  trzech czwartych luihość iest niemiecką, ale na 
wschód od Odry Polacy stanowią wielką zwarta ma­
sę Obszarem gaś zamieszkałym przez tę masę jest 
właśnie okręg przemysłowy.

Nic dziwnego, że ostatni retoryczny popis Lloyd , 
George‘a spotkał się z ogólnem potępianiem w Pary­
żu, ai natomiast z zachwytem w Niemczech, gdziF 
przywódca partji ludowej Stresemanr zalecił premjera 
angielskiego Briandowi i Mi'brandowi jako wzór do 
naśladowania, (—).

Nowa ofenzyroa grecka.
Ateny. (PAT.) Marsz woisk grecldch w kierunku 

Angory odbywa się w  szybkim tempie. Wojska gre­
ckie zrtajdują się iuż 30 kl:n. na wschód od Eski 
,Szefem i dotar-y już do Siwri Hissar nie napotykając 
nigdzie na znaczniejszy opór nieprzyjaciela

BerBn. (PAT.) Wedle doniesienia z Angory w 
miejsce Isswta Baszy, któr^* podil się do dymisji, 
2»miŁ«oWŁny został dotychczasowy minister obrony 
kraiowej Tewfik Basza, szef sztabu generalnego ar­
mii Kemala Paszy.

Sprawozdrnle Zamojskiego na Radzie Hinislrót»
Warszawa. (Tel. wł) 19 sierpnia. Na wczorajszem 1 strów o redukcji perSonalu urzędniczego. W dalszym

posiedzeniu Rady ministrów pos^ polski w Paryżu 
Maurycy Zamojski orzedstawil przebieg sprawy ślą­
skiej na Radzie Najwyższej- Rada ministrów wysłu­
chała następnie sprawozdanie poszczególnych mim-

ciągu obrad uchwalono przedłożyć Naczelnikowi Pań­
stwa wniosbk o nadanie orderu Orła Białego królowi 
rumuńskiemu.

Briand o przyczynie oddania sprawy filarka bidze Karatów
Paryż. (Tel. wł.) 19 sierpnia- W  dodatkowem o- 

świadczeniu dziennikarzom Briand powiedział, że 
przeciwnicy cddania sprawy śląskiej na forum Ligi 
Narodów pamiętać powinni o tem, że Anglja, Włochy 
i Japonja stały ma stanowisku biegunowo rożnem od 
francuskiego.

Wobec tego braku porozumienia wśród sprzymie­
rzonych Niemcy czekały tylko na sygnał, by oddzia­
łami Rtichswehry obsadzić sporne obszary śląskie.

Przez oddanie kwestji śląskiej Lidze Narodów, 
przeszkodzono możliwości stworzenia przez Niemcy 
faktu dokonanego.

Berlin. (Teł. wł.) 19 sierpnia. Dnia 17 bm. u mi­
nistra spraw zagranicznych Rzeszy niermekiej zjawili 
się ambasador' wie Anglji, Francji- i Włoch i wspólnie 
poparli notę wystosowaną przez Radę Najwyższą do 
rządu niemieckiego.

dprawa Pięciakoictotów
Belgrad. (PAT.) Proklamacja Republiki w jugo­

słowiańskiej w P :ęci3kościołacs wywołała sympatie. 
W  wielu miejscach odbyły si ęzgromadztnia, ma któ 
rych przyjęto z  uznaniem rezolucję proklamującą re­
publikę. Ludr.ość domaga się utworzenia oddziałów 
ochronnych celem odparcia ewentualnej inwazij węr 
giierskiej. Wczoraj rozpoczęły się tokowania nrędzy 
przedstawicielami rządu jugosłowiańsKiego i członka 
mi komisji koalicyjnej, która bawi tu w sprawie opró­
żnienia obsadzonych przez Serbów terytoriów. Przed 
stawiciele koalicji domagają się b"z względu na in- 
teresa państw owe i -arodowe i bez wzg’ędu na sta­
nowisko rządu jugislowiańsIFego, by opróżnienie na­
stąpiło natychmiast i każdą cenę i zo.smło ukoń­
czone w terminie poprzednio wyznaczonym. Pułko­
wnik angielski Gosset. któremu jugosłowiański ko­
mendant Georgew icz ośVviadc'ył, że opróżnienie nie 
może nastąpić, poniewgż niema jeszcze wskazówek 
od rządu jugosłowiańskiego, oświ Uczył, iżiW ęgrzy 
W każdym razie przybędą dmą 20 bm.

Bu<Japeszv, (PAT.) W  komisji spraw zagrań, par­
lamentu węgierskiego mtmster Banffy dożyt expose 
w sprawie Okręgu Baranya oraz w  sprawie zachodnich 
Węgier. Ewakuaclal okręgu Bar^nya przez Serbów ma 
się rozpocząć aziś dnia 13 sierpnia br. i ma być skoń­
czoną dnia 20 bm. Ostatnim wypadkom w P.ięc'oko- 
ścaołach minister nic przypisuje żadnego szczególne­
go znaczenia. Zarówno Węgry jak i wielkie mocarstwa 
stanowczo trwają przy żądamu dokonania ewakuacji- 
Nąsiępnie minister dał obraz dotychczasowy ch roko­
wań pomiędzy Węgrami i Austrią w sprawie zachód, 
nich Węgier, podkreślając przytem ustępliwe- i pojed­
nawcze zachowanie się rządu węgierskfego w  prze- 
Uwstawieniu do bezwzględnie negs)tyv-'nego stanowi­
ska Austrji. Po erpose ministra komisja uchwaliła re­
zolucję przyjmująca do v/!adoinoSci os*-at< :ą uchwałę 
komisii g łó ^ e j  parlamentu austr. or;z wszywając i 
rząd v'ęgierski do s‘rzeżeuia praw raństwa węgierskie 
go do zachodnich Węgier wszelkimi śródkumi stojący­
mi mu do dyspozycji,
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P. DĄBSKI I BAŁTYCKIE TRÓJPRZYMIERZE.

W „Gazecie Warsz.“ czytamy:
Kilka dni zaledwie upłynęło od powrotu p. wice­

ministra Dąbskiego z Helsingforsu i od jego sprawoz­
dania wobec zebranych (redaktorów. P. wicemiićster 
przedstawiał nasze stanowisko w państwach bałtyc­
kich jako bardzo mocne. Okazuje się jednak wręcz 
.przeciwnie, że tworzy się obecnie związek 3-ech 
państw z ostrzem wymierzonem przecinko Polsce. 
Oto, łotewski minister spraw zewnętrznych powiedział 
korespondentowi ,,Danz. N. Nachr.“ :

„Już w  grudniu odbędą sit stanowczo konferen­
cje, poczem nie będzie już żadnych granic celnych 
między temi krajami. Wszelka straż pograniczna bę­
dzie zniesiona i w stosunku z zagranicą państwa te bę­
dą występowały iako jednostka, albo raczej jako bał­
tyckie tróiprzymierze.

Traktaty handlowe i polityczna umowy będą do­
stosowane do potrzeb wspólnych.

Ta wspólność interesów wpłynie także na ułat­
wienie poszczególnym tym państwom rozwiązania 
problemów wschodnich.. I tak np. dadzą się uregulo­
wać stosunki Litwy do Polski, które, niestety, przez 
sprawę wileńską są nieco naprężone. W  tej sprawie 
Łotwa zachowuje neutralność i neutralną pozostanie 
dopóki obecne stosunki wojskowe w  Wilnie n e ule­
gną zmianie. Jednakże Łotwa uważałaby swe intere­
sy za zagrożone, gdyby gen. Żeligowski miał ze swych 
sUnowbk ruszyć na Północ i zagrozić sąsiedniemu 
państwu litewskiemu. Można wszakże mieć nadzieję, 
że lojalne stanowisko rządu warszawskiego skłoni 'ge­
nerała Żeligowskiego det zachowania spokoju".

M. HARDEN O GÓRNYM ŚLĄSKU.

Maksymilian Harden ogłasza w  „Zukunft" dokła­
dny bilans deficytu, który wywołałaby utrata Górne­
go Śląska w budżecie Niemiec: redukcja ruchu han­
dlowego, zmniejszenie majątku narodowego, zmniej­
szenie dochodów fiskalnych itd- Po tym zobrazowaniu 
stanu rzeczy i przedstawieniu cyfr kreśli następujące
uwagi.

„Tę statystykę dobrze jest PTzeczytać. Nieszczę­
ściem nie wywrze ona żadnego wrażenia na Radę 
Najwyższą. Mogła ona bowiem od maja 1919 r. sły­
szeć conajmniej raz w tygodniu: Przysięgamy, że 
bez G. Śląska nie będziemy mogli wypełnić warun­
ków traktatu!" Odpowiedź zaś brzmiała zawsze tak 
samo: Po długich targach i wykrętach podpisaliście 
traktat, który uwalnia mniejszości etniczne od obcego 
jarzma, i wykreśla na G. Śląsku granice polsko-nie­
mieckie wszędzie, gdzie geografja i konieczności eko­
nomiczne pozwalają określić narodowość według wię­
kszości głosujących. Te zasady przyjęte przez was 
sprzeciwiają się niepodzielności G. Śląska. Wyn'k ple­

biscytu  zapewnia wam trzy Piąte terytorium i ludno­
śc i Nikt wam nje zaprzecza tego prawa. Powinniście 
raczej podziękować losowi który daje wam jako współ 
zawodnika państwo zunożałe, zadłużone, silnie wstrzą­
śnięte niepokojami. Pomimo to wszystko dwie Piąte 
mieszkańców G- Śląska oświadczyło w  głosowaniu, 
a następnie w zbrojnym porywie wolę należenia do 
Polski. Traktat wersalski wyraźnie żąda uszanowania 
tej woli. Według jego treści i jego ducha, według cyfr 
plebiscytu Polska ma prawo żądać dla siebie dwie 
Piąte tych ziem i zaludnienia. Pretensja, jakoby ta 
strata — najmniejsza jaką mieliście do zarejestrowa­
nia w  dniu podpisana traktatu — odbierała wam zdol­
ność finansowego odszkodowania zwycięzców niema 
w  naszych oczach więcej' wartości, jak obłudne skargi 
funkcjonariusza, któremu ukradziono w Podróży dwa 
ubrania z 8-miu wiezionj-ch ze sobą, a któryby do­
wodził, że z Powoda tego faktu nie może powrócić 
do biura".

Niemcy nie chcą słyszeć tej dokładnej i jasnej od­
powiedzi, zatykają uszy, aby krzyczeć jeszcze gło­
śniej. Prasa i poważne osobistości z kanclerzem na 
czele (człowiekiem zresztą rozważnym) wpajają naro­
dowi kłamliwą ideę, że państwo ma Prawo do całej 
prowincji górnośląskiej, a jakikolwiek poćzjał jest 
zbrodnią i straszliwą niesprawiedliwością, Wiele hała­
su o filc! Roztrwoniono miljardy i utracono drogo­
cenny czas ną jałowe wysiłki zamiast go użyć na roz­
tropne rozgraniczenie dwóch piątych i trzech piątych 
kraju. Bezustannie Powtarzane kłamstwo nie staje się 
prawdą. G. Śląsk nie jest krajem czysto memieebm. 
Jest łałszem jakoby Polska wyzwolona została krwią, 
niemiecką. Prusy wydarły ją Rosji, aby ją ujarzmić. 
Widać, że kanclerz Wirth niema nadziej!! doczekania 
się czegokolwiek dobrego z samego toku wypadków, 
jeśli stara się swoiemi skarbami i groźbami tiwierzy- 
telitfć legendę, któn 't zaprzeczają oficjalne fakt>

Jest mocno wątpliwe czy Niemcy skorzystają z 
tych rozsądnych przedstawień. Wykorzystują mezgo- 
dę w Radzie Na i wyżsi ej, a jeśli tak bardzo o b sta ją  
Przy posiadaniu G. Śląska, to dlatego, aby ten łup 
mpożliwił im realizacje snów o „APtteleuropa", któ- 
t j  —ń s - c i y  G-.ę gjdyyia

POLITYCZNE PART JE W  NIEMCZECH,
W  ugrupowaniu ni±miecxich partji politycznych 

daje iję zauważyć, — z dnia na dzień większe postę­
py czyniący — rozłam. Tworzą się zwolna' dwa wrq 
gie obozy: blok demokracji i blok zrekonstytuowa­
lnej partii socjalistycznej.

W  Saksonii nastąpiło już ostateczne zerwanie łą­
czności międz3r tymi obozami. W  Berlinie uemokraa 
którzy byli łącznikiem między centrum a socjalistami, 
opuszczają definitywnie socjalistów j łączą się z par- 
tjami burżuazymcmi.

W gruncie rzeczy demokraci są konserwatystami, 
bawiącymi się ideami republikańskiemu Ostatnie klę­
sk-. wyborcze w  Niemczech wyka zały, że partji ta 
niema widotków na) przyszłość. Konstatuje to a gory­
czą w  „We;* ara Monta?" von Odiach- Miał on na- 
dz;eję. że po rewolucji piźdńernkowej powstanę de­
mokracja burżuazyjna; przyznaje, że się pomylił. Zda­
niem Gerlacha istotną cecną obecnej demokraci! iest 
to, co cawrcej nazywano liberalizmem, z pizymieszką 
wpływów połączonych z demokracją, elementów pra 
wicowych. Dzisiaj istnienie bloku nurżuazyjnego jest 
w Bawar-;. BnmSwikiA Turyngii a także w Pru- 
siech fik tern dokonanym i blok ten fatalnie rozbija 
partię demokratyczną.

Podczas tego mający większość socjaliści i nie 
zawiśli, czynią sobie wzajemne ustępstwa. — Komu­
nistyczne ataki zbliżyły do siebie te dwie partie. a 
linia burżuazyinai zmuąi je do zupełnej zgody. Już 
dfziaaj można mówić o bloku socjalistycznym w Ber 
Ifnie, Saksonii i Bawarii. W  Elberfeld socjalści i nieza 
wiśll podpisali ugodę.

Tak s ę — w  głównych zarysach — przedstawia 
Przegrupowanie tńenuecl. ch partii jJoltlyęznych.

ZAPROSZENIE NA KONFERENCJE WASZYNG­
TOŃSKA-

W  rozesłanem zaproszeniu na konferencję w a­
szyngtońską, prezydent Elarding na wstępie daje w y­
raz swemu zadowoleniu, z powodu zainteresowania, z 
jakiem odnoszą się rządy mocarstw do problemów, 
które będą omawiane w  Waszyngtonie. Cały świat

r  1

„Berlmer Tageblatt" zamieszcza artykuł, w  któ­
rym  omawia kwestię polsko-czeskiego Porozumienia i 
powiada, że mogące nastąpić wobec takiego biegu 
wypadków, okolenie Niemiec od południa i wschodu,, 
dało prasie niemieckiej pobudkę do ntenzvwi.ego za­
interesowania się ta sprawą.

Obecnie, pisze „Berliner Tageblatt" związek Cze­
chosłowacji i Polski zacieśnia się coraz bardziej, w  
myśl życzeń Francji, która nadaby niewątpliwie z °- 
bydwu tych państw uczynić strażnicę przeciwko Niem 
com. Jest jednak godmem uwagi, że w prasie czeskiej 
podniósł się właściwie tylko jeden jedyny głos praw­
dziwie gorąco za związkiem tym przemawiający. W  
•Narodni Politika" popierał gorliwie były czeski am­

basador w Rzymie Dr. Leo Borsky, ideę polsko-fran- 
CLisko-czeohoslowackfcgo porozumienia, które obejmu­
jące 78 ir !ljonów dusz, mogłoby stanowić poważną 
przeciwwagę w stosunku do Niemiec. Liclią wartość 
tego. planu charakteryzuje najlepiej t̂a okoliczność, żft 
Borsky dlatego obrał ten kierunek, ponieważ dawało 
mu to możność prowadzenia pewnej polityki wb] ew 
zapatrywaniom ministra spraw zagranicznych Dr. Be­
nesz i.

W Warszawie, pisze dalei „Bcrliner Tageblatt", 
z chw'lą, gdy wyłoiniła się kwestja porozumienia z 
Czechosłowacją, nastąpiła naturalnym biegiem rzeczy 
zmiana w rolitycznej oijei.tacji; polityka praska zaś 
nie Przybrała w stosunku do polski zbyt odmiennej 
formy. Wprawdzie Dr. Benesz oświadczył się w Pa­
ryżu z rezultatem, w Londynie bez rezultatu, za szczę 
ślrwem dla Polski rozstrzygnięciem sprawy górnoślą­
skiej, wprawdzie Paryż, można powiedzieć, uczyni 
wszystko, by wzm°cnić związek tych państw i skie­
rować go przeciw -Niemcom, to jednak wszystkie te 
us’'łoiwania, nawet przy gorliwej akcii tak Briandą jak 
i Focha, mają widoki bardzo mizerne.

Przed ewszystkiem Praga nie dowierza zbytnio 
gwałtownym oznakom przyjaźni ze strony Polski 
Prasa warszawska zresztą częściowo tylko traktuje 
przyjaźnie kwestję polsko-czeskiego porozumienia. 
Dzienniki galicyjskie a zwłaszcza organ prezydenta mi 
nistrćw Witosa chce widzieć ów związek wprawdzie 
ustalony, ale na warunkach, które poważna prasa cze­
ska zmuszona jest poddać krytyce, noszącej bezwąt- 
pienia cechę podejrzliwości. „Kurjer Lwowski" żąda 
nie tylko rektyfikacji dotychczasowych poPko-czes­
kich granic, lecz także sfworzema za inicjatywą Cze­
chosłowacji konfederacji naddunajskief; są to więc żą 
danja, które graniczą ze śmiesznością. Pozatem w  tym 
samym prawie czasie nawoływał „Ilustrowani* Kur­
ier Codzienny", jeden z najpoczytniejszych dzienników 
polskich, w artykule zatytułowany ni „Precz z towara­
mi czeskimi" do stanowczego bojkotowania Czechów.

W  czasopiśmie Boiskiem „Tydzień polski" udowa­
dnia słynny slawista Dr. PPtóan Zdziechowski, że ! 
związek polsko-czeski nie jest korzystnym i że Polska 
powinna iść przedewszystkiem reka w rękę z Węgra- j 
mi, jedwn^p państwem z którem łączy je wspólność : 
interesów.
_  jednak tak jak dawniej, tąk i obecne

ugina się pod ciężarem wywołanym zbrojeniami. Nad* 
szedł „najwyższy czas, aby zmniejszyć finansowe OT 
żary w państwach. Jak długo nieprodukcyjna wyd4W 
będą niweczyły każdą rozsądną nadzieję na pustęP. 
tak długo na nic się nie przydadzą Próbjr uuzymani* 
równowagi, zapewnienia socjalnej sprawiedliwości i 
zabezpieczenia pokoju".

Jedynie układ między wielkiemi mocarstwach 
może położyć kres wydatkom, wywołanym przez m  
walizację w  uzbrojeniach.

„Sądzimy, że nadszedł czas, aby mocarstwa 
przystąpiły do bezpośredniego omówienia tej sprawY 
na konferencji. Jest rzeczą naturalną, że w dyskusff 
nad ograniczeniem zbrojeń, na pierwsze miejsce wy­
suną się zbrojenia na morzu Mimo tego, Postanowi1® 
omówić obszernie i inne zbrojenia, tak, że wszystko,' 
co może doprowadzić do zmniejszenia ciężarów finan­
sowych, zostanie na konferencj obszernie omówione".

„Być może, że okaże się pożytecznem sformuło­
wanie propozycji, na podstawie których będzie można 
ustanowić kontrolę nad nowymi metodami walki. Za 
nim jednak csfy świat nie okaże Prawdziwej chęci 
pokoju, nie bodzie można zagwarantować normalnych 
stosunkowo Jest rzeczą zupełnie jasną, że projekt 
zredukowania zbrojeń nie będzie miał żadnych wido 
ków na zrealizowanie, jeżeli mocarstwa, ożywiona 
Pokojowvmi ideałami, nie będą się starały usuwać 
wszelkie nieporozumienia na drodze przyjaznych ugód 
i tc  nie tylko w teorji, ale \  w  praktyce".

Tekst ten naświetla rolę, jaką na konferencji ode­
grają St. Zjedn. Propozycje zawarte w  nocie, odpo- 
wadają w zupełności temu, co **ecnie stanowi ży­
wotne kwestje Ameryki.

Rząd pragnie zmniejszyć PodatkS, aby w ten spo­
sób uczynić zadość przyrzeczeniom czynionymi w y­
borcom przez partię republikańską. Jedyną drogą da 
tego, jest — zdaniem rządu amrykańskiego — zmniej­
szenie wydatków na zbrojenia.

Z drugiej zaś strony, powody natury ekonorrącz^ 
nej wymagają jaknajszybszego załatwienia sprawy O- 
ceanu Spokojnego.

imieniu psisSto« e ts tó tm
pom?mo rzekomego zv’ycięstwa demokracji, nie naro­
dy lecz ministrowie srraw zagranicznych zawierają 
ukłacly, nie należy więc może wzajemnej niechęci Cze 
chów do Polaków i naodwrót Przypisywać zbyt wie­
le wagi. Nie należy jednak także wskutek takiej a nie 
innej polityki zagranicznej obydwu państw, obawiać 
się, jak to czyni na ogół prasa niemiecka okolenia 
Niemców, gdyż'wątpliwem jest, czv tak Masaryk jak 
i Benesz zdecydowaliby się zmienić swą realną a-o- 
strc-żną politykę na politykę awanturniczą- Życzeniem 
Polski iest 1 wabienia woLL skład m • o»ten­
ty. Krakowski organ rządowy „Czas" wyraźnie to o- 
śwladcza i stara się wykazać korzyści, jakieby mogła 
Polska dzięki temu osiągnąć. Politykę praską cecho­
wała dotychczas wyraźna j absolutna n>echęć przeciw 
ko współudziałowi Polski w małej entencfe, a przyczy­
na takiego stanowiska Czechów było przedewszyst­
kiem przekonany że pociągnie to za sobą upadek ma­
łej ententy. Praga nie życzy sobie Polski za towarzy­
sza w związku, w  którym Czesi mają szanse odegra­
nia najpoważniejsze] roli i zdobycia subie przewagi.

Czechosłowacja nprawja politykę rusofilską, Pol­
sce zupełnie przeciwną. Praga i cały naród nie godzi 
się z zasadami pokoju w Rydze, a w kwestii Galicji 
wschodniej stoi po stronie Ukraińców. Polityka cze­
chosłowacka nie może pozbyć się tak łatwo tych od- 
dawna gruntownie utrwalonych principiów bez wy­
wołania reakcji w formie ciężkich tak wewnętrznych 
jak i zewnętrznych kryzysów. Dopóki iednak Czecho 
Słowacja wytkniętej od dawna linji swej polityki za­
granicznej nie zmieni, nie mogs Polacy rachować ną 
pomoc czeską przeciw Rosji i Ukraińcom j tern samem 
tak mała ententa jak i wojskowy związek z Czechami 
traci dla nich w  zupełności swoją wartość.

Mało jest prawdopodobnem, aby Czechosłowacja 
zawarła z  Polską osobny związek skierowany wyłącz­
nie przeciw Niemcom. Sami Polacy napewno uzna’ib y : 
taki krok za bezwartościowy % tych samych powo­
dów, które pułkownik Repington jasno wyłuszczył w 
słowach: „Na granicach czechosłowackiego państwa 
znajdnją się wszędzie Niemcy".

Jakkolwiek w polityce nie można nie uważać za 
n “możliwe, jednakowoż w tyna wypadku Czechosło­
wacja zdaje sobie sprawę z wartości przyjaznych sto­
sunków z Niemcam' oraz % niebezpieczeństwa jakie 
przedstawiałby wojskowy związek z Polską. Jeden z 
czeskich dzienników wyraził się ostatnio o Polsce, iz 
jest to państwo, które jeszcze niema ustalonych gra­
nic, a którego egzystencja nie zależy od Francji lecz 
od przyszłej Rosji. Przy mającem nastąpić spotkaniu 
ministra spraw zagranicznych Benesza z poPkim am­
basadorem Piltzem w  Marienbadzie, być może przyj­
dzie do utrwalenia1 oficjalnego porozumienia. Jeżeli je­
dnak logika i troska o własny interes nie przestały 
być decydującymi czynnikami w  polityce tc nie mo­
żna uważać „związku" Polsko-czeskiego za zbyt Po­
ważne zdarzenie, gdyż woda z ogniem nieda się zmie­
szać. nawet na rozkaz Francji — kończy ,,Berhner Ta­
geblatt" swoje dowodzenia.
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Każdego, kto się glębisi zastanawia nać bicżącem 
*»szeni żydem mtfsr.il dotknąć boleśnie fakt, 'ż pod­
czas 3 letniego ni“-n»! oknsu pierwszego Sejmu od- 
r<Kl,zonei po długjei niewoli RjpKej — nie wyitwor«yli 
śmy literatury politycznej, któraby czy pod wzglądem 
ilościowym, czy jakością dorównywała l.teraturze do- 
Jby Seinut czteroletniego.

A przecież ruch umysłowy w  Polsce przez) d a g  19 
i  20 .wieki- «>se zmalał, lecz przeciwnie rozwinąć się 
znakomicie. I nie przeżywamy dzjś bynajmniej zasto- 

• Ilu naukowego i literackiego.
Czemże więc wytłumaczyć ten d z i w n y  brak 

współdziałania świita naukowo-fiterackiego z pracami, 
.obecnego Sejmu?

Wpiav. dzie wfcU  niemal wojna, którg musieliśmy 
ma naszych gtlljcach wschodnich prowadzió przez 2 
iiata jeszcze po rfu wielkiej wojny światowej, nie 
Istwanzala; .atmosfery szczególnie sprzyjające! pogłę­
bieniu myśli politycznej. Niejednego też z uczonych 
■naszych odstręczała od chęci pisaniu świadomość, że 
wpływ na prace Sejmu moga mieć agitacyjne broszu­
ry, ale nic studia poważne — większości posłów bo­
wiem brak koniecznego dla zrozumiema *ch wykształ­
cenia.

Okolicznośd powyższe mogłyby jednak -spowodo­
wać CCTiajwyżej niższy pewien poziom czy bardziej 
pcpularny charakter literatury poUtyczdej rw chwili 
t-ieżącei. Nie tłumacz?, one jednak zupełnego jej nie­
mal brrfui w  momende organizowania na nowo całe­
go naszego ustroiu państwowego.

Naprawdę może być iedna tylko braku tego przy­
czyna; brak wogółe jasnej /nyśli państwowej w  na­
rodzie.

Stwierdzenie tego nie jest przyjemne. W  imię 
prajwdy stwierdzić to jednak należy.

Cale pokolenie ludzi dziś dojrzałych już do poli­
tycznego działania wyrosło w pracy narodowej, 
w brew  państwu a przynajmniej po  za państwem pro­
wadzone). Nauczyliśmy się myśleć o -zagadnieniach 
politycznych wyłącznie narodowemu kategoriami. By 
zaś myśl wyłącznie narodową przeobrazić w myśl na- 
-rcjdowo-pańsbwową trzeba czasu.

Wprawdzie pewna część naszej prasy i publicy­
styki, tale izwana belwederska prasa 5 publicystyka 
- operuje nieustannie terminami: „interesu państwowe 
go“ „powagi władz pańsiwowych“, posłuszeyistwa 
i Naczelnikowi Państwa" itd., itd.

Ale myśl państwowa narodu nie koniecznie na bez 
krytycznym kulcie każdorazowych zwier-chnjich 

-władz Państwa polega.
Taki charakter miała ona tyfico w  Rosji carskiej 

gdzie zamiast praworządności ostoją ustroju (państwo­
w ego była „błagonadiożność" oznaczająca postępo­
wanie zgodne z zamiarami władzy przełożonej.

Natomiast we wszystkich narodach europejskich 
podstawą ich myśli politycznej jest swoiste każde.rm 
z nich pojmowanie roli państwa w. ich społecznym 
gospodarczym i kulturalnym rozwoju, w ich dziejowej 
ekspansji.

Jakaż ma być w Polsce odnośna rola raństwa?
Z |ń:m jednak na to py.anie damy odpe wieaź, nale­

ży Itasamprzód jeszcze zwrócić uwagę na fakt na- 
sstępujacy: Zasadniczą różnicą obecnych stosunków
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Kampania peEs!t9 - jeKralfisHa".
Doświadczenia operacyjne { bojowe.

;KIEROWNICl*WD w o j s k o w e  w  c h w il a c h  
PRZEWROTU I OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA 

SIŁ ZBROJNYCH.
1. .Kierownictwo wojsk polskich w chwilach prze­

wrotu.
i Upadek państw centralnych zakończył najsmu­
tniejszą epekę dziejową Narodu polskaego, uwalniając 
go od długoletniej, ciężkiej niewoli politycznej. Wsktt- 
tk tego urzeczywistniła się wreszcie, przez kilka po­
koleń w  życiu rodzinnem i srołecznem, starannie pie­
lęgnowana idea niepodległości państwowej, do której 
społeczeństwo uąźyło w  licznych krwawych powsta­
niach. Zwierzchnictwo, obce na ziemiach polskich, nie 

imając odpowiedniego poparcia w rozkładających się 
‘własnych silach zbrojnych, ustąpiło W chwilach kry-
- tycznych częściowo dNurowobńe, częściowo zostało 
‘usunięte przemocą. Naród polski doświadczony eęzką 
przeszłością, ująwszy wsadzę w  ręce. stanął w  sze­

reg u  narodów wolnych, politycznie niezależnych.
Jednakowoż stworzenie rządów narodowych w 

chwilaJi przełomu, nie było łatwem zadaniem. Zwła-
- szcza zorgamzowanie władz wojskowych spowodo- 
i walo niemałe zamieszanie. Pozostali na zienrach pol­
skich wyżsi oficerowie narodowości polskiej armii za- 
i borczych, raje mieli \y społeczeństwie odipowiednio u-
rooionej opinji. Przedstawiciele organizacji łtgjono- l 

i wych. po większej części ze służby zwolnieni, mając 
w społeczeństwie wyrobiona popularność, otrzymali 

S niemal wyłącznie kierownictwo spraw wojskowych i 
operacyjnych.  -  '

narodowościowych w  zachoa-.iiei a we wschodniej Eu 
ropie jest, że gdy nai zachodzie granice terytoriów na 
rodowych ściśle są określone, na wscliodzie istićeią 
ogromne, liczne i obszerne terytorj-i narodowo mięsza 
ne lub bez żadnej określonej fizjonomii narodowej, gtó 
rych mieszkaniec nazywa sam siebie tyiko „tutejszym* 
W  16, 17 a po części jeszcze i w 18 wieku istniało to 
samo na pograniczu włosko-francuskiem, francusko- 
niemieckiem i francusko-lrszpańskiem. Proces wszak- 
że konsolidacji terytoriów narodowych który się na 
zachodzi zakończył na ogół w 18 wieku, dpkonywu 
Je się na wschodzie dopiero obecsiie.

Ody jednak w 16, 17 i 18 w. głównym czynni­
kiem jednoczenia się narodów było państwo, absolu 
tną wład®ą monarchy usuwające wytwoizone w  cza­
sach feudalizmu odrębności prowincjonalne i dzielni­
cowe — to obecnie już nie państwo może formować 
narody, lecz raczej narody tworzą państwa-

Jest to naturalnym skuikiem demokratycznego 
reprezentacyjnego ustroju państw obecnych. Nastroje, 
dążenia ogółu obywateli wpływają dziś silniej na dzia­
łalność władz państw owych, niż zarządzenia tych 
ostatnich na myśli i uczuc-a narodu.

Wprawdzie mimo powszechnego głosowania „lu- 
dowładztwo“ jest dziś takiem samem złudzeniem, jak 
było zawsze dotychczas. Co więcei, im dalej się posu­
wa demokratyzacją prawa wyborczego, .tem mniejszy 
jest w rzeczywistości wpływ ogółu posłów na tok 
spraw państwowych, tem mniejsza ilość przewódców 
tylko partyjnych ma istotny współudział w rządach, 
gdy reszta, „przedstawicieli suwerennego li’du“ jest 
biemem w  ich ręku narzędziem.

Wymowną tego ilustracją jest chociażby kongres 
wersalski. Autokratyzm ówczesnych przewódców 
parlamentarnych większości, którzy w  charakterze 
premierów swych państw utworzyli wraiz z prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych Radę Najwyższą, był 
nieskończenie bezwzględniejszy, niż monarchów na 
kongresie wiedeńskim. Nigdy jeszcze pięciu ludzi nie 
decydowało tak samowładnie o losach świąta, jak się 
to działo w  1919 r.

Ale obecni dyktatorzy państw czy choćby po- 
szczególnych stronnictw parlamentarnych władzę 
swą czerpią ze swej w masach wyborców popularno­
ści, popularność zaś zdobywają umiejętnością wyczu­
wania nastrojów, panujących w  narodach. Wyjątkowo 
zdarzają się i ludzie, którzy nietylko nastrojom tym 
służą, lecz i jc tworzą, wywołują a przynajmniej nie­
mi kierują. O ile to ma jednak miejsce — nie dzieje 
się to dziś już podobnie jak w epoce odrodzenia, gdy 
ambitni kondotierzy siłą orężną lub zakulisowymi in- 
trygajmi opanowywali naczelną władzę republiki i 
miast włoskich, by następnie środkami, jakie daje 
sprawowajnie władzy państwowej, kierować cpmją 
obywateli. Uoecnie by nadawać kierunek uczuciom 
i myślom mas, trzeba ^być przedewszystkjem moral­
nym przewódcą narodu, umieć przelewać dążenia 
własnej duszy w  dusze miljonów; nie wwstarcza zrę­
czność i bezwzględność w  walce o władzę.

Kto nie posiada pierwszego z tych darów — choć 
dojdzie do szczytów władzy, musi albo iść powolnie 
za każdorazową zmianą nastrojów mas, by się u wła­
dzy utrzymać, albo też niezadługo sprowokowany 
przeciwko sobie opinją publiczną, zostaje przez nią 
usunięty. Doświadczył tego na sobie choćby prezy­
dent Wilson.

Minął już czas szczęśliwych wodzów — twórców
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Jeszcze przed ogólnym1 przewrotami zamiano­
wała Rada regencyjna w  Warszawie rozkazem*) z 1 
listopada 1918 roku naczelnym dowódca wojsk pol­
skich dla Galicji i Śląska generała dywizji Puchal­
skiego, któremu przydzielono jako szefa sztabu pułko­
wnika Sikorskiego. Nominacja ta była jednak fikcyj­
ną, gdyż generał Puchalski nie mógł się oprzeć na 
odpowiedniej sile zbrojnej, tembardziej, że część or­
ganizacji konspiracyjnych, stojących więcej na gruncie 
politycznym, niż wojskowym, nie poddała się jego 
rozkazom. Zresztą, generał Puchalski został ubezwła- 
duiony już 4 listopada przez zamach ukraiński na Prze 
myśl. Równocześnie zamianowano dowódcą w orko­
wym w Krakowie, w  miejsce ustępującego austro- 
węgierskiego generała Benśniego, pułkownika bryga- 
djera Roję, zaś dowódcą wojskowym we Lwowie ge­
nerała hr. LamezaDa, który jednak powierzonego mu 
dowództwa nie objął. Na brygadierze Roji ciążyło 
w chwiłaeh ogólnego zamręszania meslychamie trudne 
i odpowiedzialne zadanie utrzymania ładu i porządku 
na ziemiach czysto polskich i zabezpieczenie obszarów 
spomyrh.

Gdy dowództwa lokalne na terytoriach oh-ójzo- 
nych przez wojska polskie — rozkazem sztabu gene­
ralnego w  Warszawie z dnia 1 listopaaa 1918 toku
otrzymali oficerowie Poiacy, rangą najstarsi, z odćzia 
lów wchodzących w skład załogi, to wszystkie ąustro 
węgierskie władze wojskowe na obszarach spornych 
w Galicji wschodniej złożyły pod "-pływem przewagi 
uzbrojonych mas ukraińskich swoje czynność5 prze­
ważnie w ręce oficerów ukraińskich.

2. Ogólna charakterystyka i skład polskich sil 
zbrojnych.

Dla utrzymania ładu i porządku na &enrisfch pol­
skich zajboru austriackiego i dla zabezpieczenia ob- i

*) Ogłoszonego w Dzienniku Rozporządzeń M.
S- W. Nr. 3 z .4 listopada 19JS ro b 1 i
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państw. Ostatnim byt Napoleon 1. Minął też czas, 
gdy władza państwowa tworzyła ;rjredy.

By zrozumieć należycie, j;i*t g łęboka zaszła w. 
19-tyrn wieku zm iana w stosunku państwa do narodu,; 
dość przypomnieć sobie fakt, jak  bezwzględnie zosta­
ły zgermanizowanc Prusy Książęce (Wschodnie),, 
gdzć nawet znaczna większość Mazurów, pomimo, iż 
zachowali PO dziś dzień język polski, oświadczyła się 
podczas plebiscytu za, Niemcami; gdy natomiast w 
Piusach Królewskich (Zachodnich) im większy by? 
nacisk germanizacyjny, tem silniej jeno rosła niena­
wiść ogółu ludności przeciwko. Niemcom.

Z powyższego wynika ta przedewszystkiem na­
uką, że w Polsce nic państwo może stworzyć zwar­
tość I ekspanzję narodu, lecz naród nmsj przez swój 
własny dozwól stworzyć potęgę państwa.

Drugą zasadniczą tezą, którą należy postawić w 
podstawie nąszej myśli politycznej jest, że państwo 
Pilskie ostać się tylko moż« jako państwo narodowe.

Cała bowiem historią, 19-go i 20-go stulecia — to 
rozpadanie się państw dynastycznych i narodowo­
ściowych. a powstanie na ich gruzach pąństw naro­
dowych. W ten sposób stopniowo rozpadała s;ę Tur­
cja i kosztem jej powstawały i rosły Grecja, Serbia,, 
Rumunia, Bułgarja, rozpadała sjO Austrja a; powsta­
wały zjednoczone Włochy, samodzielne Węgry, a 
wreszcie Czechosłowacją i Jugc.dawja. Dalej oddzie­
liła się Belgja od Niderlandów, B.-azylja od Portugalji, 
Norwegju od Szwecji, powstawały zaś zjednoczone 
Niemcy. A i te ostatnie utraciły rcKkie. duńskie i łran 
cuskie przemocą zabrane ziemie, juk również odpadły 
od Rosji prowincje polskie, Finiandja, Lotvra, Estonia 
i Litwa.

Niezależnie więc od tego czy się komu podobają 
idee nacjonalizmu, czy też je za ciasny przesad uwa­
ża, każdy, kto nie chce zamykać oczu na rzeczywi­
stość, musi przyznać, iż w obecnym okresie history­
cznym przyszłość maja tylko wyraźnie narodowe 
państwa. I jeżeli Polską niema być anachronizmem — 
musi być państwem narodoweir, a me narodowo- 
ściowem.

Czy jesf niem jednak już dzisiaj?

Stanisław Grabski.

___________3__

N A D E S Ł A N E .
(?a tę rubrykę Redakcja nic odpowiada).
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Ł f l Ż K i  P A R O W E J
Na Żółkiewskim obok rampy kolejowej.

szarów spornych w Galicji wschodniej, stały do dys­
pozycji w pierwszych chwilach przewrotu, następu­
jące siły:

a) Pozostałe w  kraju oddziały zapasowe ąjustrja-( 
ckicli pułków polskich, starannie zorganizowane i po, 
usunięciu żywiołu obcego, każdej chwili wolne do' 
użytku.

Gdy w ząborze niemieckim i rosyjskim wcielano 
polskich żołnierzy, jako politycznie niepewnych, d»! 
pułków obcych, to oddziały w zaborze austriackim 
uzupełniano ściśle terytorialnie, stwarzając narodo-, 
wo jednolite jednostki operacyjne. W  ąrmj: aust o- 
węgierskiej były więc prawie czysto polskie formacje 
piechoty, jazdy, a^tylerji i wojsk technicznych. W 
tyd i formacjach przeważał żywioł niemiecki. wyłą­
cznie w  korpusie oficerskim Zmieszanie narodowości 
w poszczególnych pułkąch okazało się w toku działań 
bojowych szkodliwe, gdyż utrudniało to uzupełnie­
nie, wyszkolenie i prowadzenie oddziałów. Z tego tez 
powodu utrzymywano zasadniczo także i podczas 
wojny, jednolitość narodową jednostek operacyjnych. 
Tylko Czechów, Serbów i Włochów, ora? po ząwar- 
ciu traktatu brzeskiego, częściowo także i Polaków 
wcielano do pułków obcych.

Aczkolwiek skruszyły się pod ciężarem klęsk bo-' 
jiowych organizacje oddziałów frontowych, to oddzia­
ły zapasowe z większą ilością oficerów tej samej na­
rodowości, co żołnierzy, utrzymały się w  całości, of 
ile znajdowały się w kraju ojczystym.

Mimo wyraźnej antypolskiej polityki rządu austro 
węgierskiego, uprawianej w ostatnich miesiącach woj-1 
ny światowej, nie zdołano usunąć z kraju wszystkich 
oddziałów zapasowych czysto polskich, lub z większo­
ścią polską, z których pozostały na miejscu: przemy­
ski 10 pp., nowosądecki 20 pp., sanocki 45 pp„ ora^ 
15, 16, 17, 31 p. strzelców, 32 p. pospolitego ruszę- 
mą. oraz kilka szwadronów i baterji. Wreszcie bet



Dr. Iśiaf m li.
ZŁOCZÓW.

Wobec wieści o wyznaczeniu na komisarza mia;- 
•Sta Złoczowa osoby Dra Golda i wobec ważności tej 
'Sprawy dia polskiej ludności Złoczowa* Wydział Pol­
eskiego Towarzystwa .Narodowego, jako organizacji 
narodowej powiatu złoczowskiego, uchwalił jedno- 
'myślnie dnią 12. sierpnia 1921 podać do wiadomości 
(wtadz, oraz ogółu społeczeństwa jej antecedencje i 
t wyrazić swoja opinję o niej że stanowiska naiodowego

Oto antecedencje:
1) Przedwojenne rządy Dra Józefa Goldaj jako 

burmistrza miasta nietylko nie szły zawsze po linji 
interesu narodowego polsidego, przeciwnie, często nie 

^'pozostawały społeczeństwa polskiemu nawet pozo­
rów  i złudzeń pod tym wzgiędem.
I 2) Dr- Józef Gold, będąc komisarzem ukraińskim, 
ikonti-asygnował podpisem swym, jak to stwierdza je- 
!den z męczenników sprawy narodowej Dr. Arnold w  
iswojej korespondencji, akta, których treść wymierzo 
Iną była przeciw ‘‘członkom narodowości polskiej.

3) Dr. Józef tiold godność komisarza miasta za- 
jtrzyma} za czasów ukraińskich jedynie dzięki przyzna 
jniu się do poddaństwa austrjackiego mimo. że Rzecz­
pospolita polska istniała już jako państwo.

4) Dr. Józef Gold w  drwili wymarszu ze Złoczo­
wa wojsk ukraińskich, publicznie składał „podzięko­
wanie" komendantowi ukraińskiemu Janowiczowi, sy 
nowi parocha z pobliskiego Strutyna,. za „względne" 
'i „ludzkie obchodzenie się z Internowanymi, zapomi- 
mając o niezastygłych jeszcze na cmentarzu zwłokach 
ipomcTdowanych Folaków.

5) Z t-zech wymienionych ostatnich względów 
słusznie Władze wojskowe polskie po wkroczeniu 
wojsk polskich do Złoczowa, usunęły Drą Józefa Gol 
jda z zajmowanego stanowiska i złożyły rządy miasta 
.tymczasowo w inne ręce.

6) Po rezygnacji tymczasowego komisarza mia­
sta, które miało miejsce jeszcze w r. 1920, ale któreś 
'ostateczna likwidacja jeszcze nie nastąpiła, wszech- 
'strorme konferencje p. Starosty Z. Gronziewicza pod­
jęte z wszystkimi, mającemi znaczenie w  miejscu 
czynnikami doprowadziły do ustalenia kandydatury 
jednego z najświatlejszych przed sta wicieli naszego mie 
;szczaństwa p. Klemensa Postawy, który na prośby 
różnych czynników ze względu na interes narodowy, 
.a wbi ew władnym korzyściom i w idokom, zgodził się 
'przyjąć zaofiarowany mu urząd.

7) Mimo przychylnego dla tego projektu stano­
w iska Generalnej Delegatury, Wyazfcł Samorządo­
wy opierając się rzekomo na austriackiej ustawie gło­
szącej, że pierwszeństwo nrzy obsadzaniu posady ko 
Imisarza rządowego należy się osobie byłego burmi- 
'strza, zażądał cpinji Wydziału Powiatowego.
; 8) WydziaJ Powiatowy, silnie zdekompletowany
;(składający się dziś oprócz osoby marszałka właśd- 
,’wie zaledwie z 3 członków, z których tylko jeden re- 
,prezentuje interesy miasta) wydał opinję korzystną 
!dla Drą J. Golda dwoma głodami przeciw jednemu i 
!fo nie na specjalnie zwołanem posiedzeniu, lecz zapo 
'mocą kwestjnnarjusza obiegowego a więc bez wysłu­
chania motywów reprezentantą miasta, którego zda­
lnie pozostało w  miejszości.

Stwierdziwszy przytoczone fakty. Wydział Pol­
eskiego Towarzystwa Narodowego w viażą przeko- 
'nanie:

1) Że stosowanie i interpretacja austriackiej usta­
wy przez WydziaJ Samorządowy o powołaniu bur­
mistrza rozwiązanej rady na komisarza miasta (roz- 
,wiązanie nastąpiło jeszcze w październ ku 1919 r.), 
ijest niezgodne z brzmieniem i duchem ustajwy gmin- 
,nej.

2) że opisana wyżej opinja Wydziału Powiatowe- 
igo jest nieważna.

3) Że kandydatura Dra J. Goldą jest dla intere- 
i sów polskiego społeczeństwa, a zwłaszcza nfieszczań 
Istwa, które łączyło słuszne nadzieje z osobą p. Kle- 
’ mensa. Postawy, niekorzystną i krzywdzącą.
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"większych trudności, można było na czas ściągnąć 
; także i oddział zapasowy krakowskiego 13 pp. z Ooa- 
;wy i wadowickiego 5b pp. z Kielc i części polskie 30
■ pp. z Zamościa.

Oddziały te, stojąc po ustąpieniu zwierzchnictwa
■ ąustro-węgierskiego, pod rozkazami właidz polskich, 
przedstawiały wspólnie z organizacjami kcmspiracyj- 
nemi w  dobie ogólnego zamętu, najcenniejsze dobro 

i społeczne, które Austro-Węgry pozostawiły w  spadku 
'Państw u polskiemu. Należało je więc bezwzględnie 
' i odpowiednio wykorzystać. Nieufność do tych oddzia 
[łów, p o  usunięciu żywiołu obcego, była niczem r.ic- 
j usprawiedliwioną. Sztucznie wytwarzana niechęć do 
! polskich oficerów tych oddziałów, była; nad wyraz 
, szkodliwa, albowiem usuwała ich w chwilach kryty- 
j cznych cd współdziałania w pracach organizacyjnych 
li operacyjnych-

Wprawdzie zachód siły wypadki w .airmji austro- 
I węgierskiej, zwłaszcza w  sztabie generalnym, że ofi­
cerow ie Polacy, n.e chcąc narażać swej kariery, nie 
( przyznawali się szczerze i otwarcie do narodowości 
.polskiej, stawiając względy osobiste ponad sprawę 
' narodową. Jednak przeważająca większość c.icerów 
i polskich z armii- austro-węgierskiej, zachowując s „ ą

Q t M  I B t e e s .
W  artykule pod tym tytułem, Szathmowski opi­

suje w moskiewskiej „Prawdzie1, (z dnia 5. sierpnia) 
swoje wrażenia z podróży w „głodnym" rejonie nad 
Wołgą. *

— Przystanie na Wołdze, — pisze Szatunowski— 
są przepełnione ludem, który nigdzie nie jedzie. W 
śmieciach i kurzu pod odkrytym niebem obozują nie 
oddzielni pasażerowie, lecz całe wsie z żonami, st?x 
cami, dziećmi, pakunkami i kuframi.

— Dokąd jedziede?
— Wszystko jedno!
— Oadawna tu jesteście?
— Oddawna.
— Czem się odżywiacie?
— Żądamy od miastą.
Jeden nieco młodszy objaśnia:
— Jedziemy na Synerję.
— Gdzie na Syberię?
— Dokąd poszlą.
Zaczepiam chłopa w szynelu żołnierskim. Odpo­

wiada niechętnie. Opowiajdanie jego jest niezmiernie 
charakterystyczne. EtWóje dzieci umarło z głodu, po­
zostało jedno. Cała wieś. w  której mieszkał, zdecydo­
wała wyruszyć do Kajzamita. Rodzina jego, jak wszy­
scy inni, jadła trawę, ou której choruje się i umiera 
w  większej ilości, n;ż od cholery. Na wsi nic kupić 
nie można, zjedli literalnie wszystko. Pozostawało aj- 
bo umrzeć z głodu, albo porzucić wieś i wyruszyć ca 
łą gromadą do Kazania, gdzie można źądajć środków 
żywnościowych i wysłania gdziekolwiek do miejsco­
wości, gdzie jest jeszcze chleb. Obiecano wysłać ich 
na Syberię. Siedzą on, tu. na przystani, już od 18 dnu

W miastach na Wołdze, — opowiada dalej Szatu­
nowski — ceny w wolnym handlu są 2 razy większe 
od moskiewskich. O pracy, a raczej o zdolności do 
pracy przyobecnych warunkach nie może być mowy.

W okolicach Samary wybrzeża Wołgi zaludnione 
są nie przez małe wioski tatarskie, lecz przez wielkie 
siołaj Powołża, gdzie też zjedzono wszystko d)o szczę­
tu. Obraz wszędzie jednakowy: wszystko grzebie się 
w  śmieciach i kurzu, choruje, żąda wysłania do Sy­
berii. do Astr achani a, gdziekolwiek, gdzie jest chleb, 
ryba, wógóle doś do jedzenia. Nikt n&e mówi o prący, 
wszyscy mówią tylko o jedzeniu.

Siedizą też na przystani, niezmiernie niegdyś bo­
gaci koloniści niemieccy. I oma też wędrują. Gdyby 
to było fizycznie możliwe, Powołże zrobiłoby się bez­
ludne, dwudziestomdljonowa ludność porzuciłaby ten 
jeszcze tak niedawno bognty kraj.

Ucieczką z miejsc odbywa się żywiołowo i bez 
wszelkiej organizacji1. W ytwarza się chaos, dzięki 
któremu żadna pomoc nie będzie skuteczną.

Dalej autor wyciąga z powyższego nastęrujące 
konsekwencje.

Wędrujących trzebą zmuszać do powrotu na stare 
miejsca. Przesiedlanie się ich Jesd możliwe tylko w 
zimie, gdyż ukazując się na nowych miejscach na 
wiosnę, kiedy się rozpoczynają prace polowe, mogą 
jeszcze przynieść pew re korzyści. Ci zaś w  najlep­
szym razie osiądą na zimę, kiedy trzeba będzie żyć 
z zapasów.

Miejsc, gdzie jest chleb w RosjE obecnie, niema i 
przy obecnych naszych warunkach takie przesiedlanie 
się może stać się źródłem ciężkich nawet krwawych- 
stajrć. Nie wykluczone są dzńkie ekscesy: chłopi, zer­
wani z miejsc, łatwo robią się bandytami. Może 
wytworzyć się taka sytuacja, że fizycznie nie wszę­
dzie można udzielić pomocy. Koniecznem jest natych­
miastowe powstrzymane wszelkiemi srosobami lud­
ności na miejscu.

Stała oferodflwcza pomoc dla głodnej ludności, 
pomoc, którą my niby organizujemy, jest ponad na­
sze siły. My wszyscy jesteśmy głodni.

Tak pisze naczelny organ rosyjskiej partji komu­
nistycznej. To już nie są depesze rozmaitych źródeł 
zagranicznych, tak energicznie dementowane przez ■ 
władze sowieckie. To jest goła prawda. Strasznai. bo 
wiej od nich olbrzymim, rozkładającym się trupem.

P e—Pe.

polskość nawet w otoczeniu riemieckiun, okązała nie 
mniejsze przywiązanie do sprawy narodowej, niż owi 
oficerowie, którzy wstąpił- podczas wojny światowej 
do - jakichkolwiek formacji wojskowych, noszących 
charakter narodowy, a, bez względu na to, czy stali 
przy boku państw centralnych, czy też koalicyjnych. 
Przy tej sposobności należy zaznaczyć, że może je­
szcze wyżej powinro się cenić charakter tych ofice­
rów Polaków z armjj niemieckiej i rosyjskiej, którzy 
mimo ciężkiego ucisku narodowego, przyznawali się 
bez zastrzeżeń, do narodowości polskiej.

Użycie polskich oddaijałów zapasowych z  armft 
austro-węgierskiej do służby policyjnej i warto w-1 • 
czej w  czysto polskiej części kraju, w chwńaćh, gdy 
obszary Galicji wschodniej stanęły w  płomieniach bo­
ju, było zasadniczym i fatalnym błędem operacyjnym 
gdyż w boju zahartowanych starszych żołnierzy, 
prowadzonych przez fachowo wykształconych i bo­
jowo doświadczonych oficerów, należało użyć do 
walki na najbajrdziej zagrożonych obszarach Wojen-
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Z LISTÓW DO REDAKCJI.

Fełtósnte infiymjrśs kołBfowyeh.
Dotychczasowe kroki, — szeregiem memoriałów 

— tale Poi. kót, jak i głównego Zarządu poi. ini. nie 
dały spodziewanej poprawy; najbardziej straszne a 
przyten, bardzo skromne życzenia, rzeczowo motywo 
wane, które chciały tylko usunąć najdrastyczniejsze 
niedomagania, odnośnej organizacji i dotyczących prze 
pisow, nieuwzględniono. Wyczuwa się niedwuzma 
czsiie nieprzychylne stanowisko miarodajnych czynni­
ków. Inżynierowie zapytują się wobec tego samych. 
Siebie, ozy wogóle w  służbie kol. są potrzebni, I & 
więc czy mają prawo o siebi; się dopominać. Jasne 
rod  tym  względem oświadczenie się naiw. magistra* 
tu ry  kol. mńaMoy ten skutek dodatni, że zarzad kol. 
wyszedłby z niewyraźnego a więc fałszywego poło­
żenia a inżynierowie nie łudziliby samych sfebie nie- 
ziszczal.nenjf — w danych w irn ikach  — nadzieaami-

Obecma organizacia służby kolejowej przyznaje 
sz«-reg stanowisk fachowych i naczelnych a tym sa­
mem barnzo odpowiedzialnych, itiżynierom.

Dla należytego pełnienia tych obowiązków po­
winni być conajmniej tak wynagn dzan:, żeby mogli 
wogóle wyżyć, a więc nie byli zmuszeni cierpieć nę­
dzy, albc szukać ubooznych zarobków dla wyrówna­
nia najniezbędniejszych braków; bezpośrednich wy­
żywienia.

"Wynagrodzenie to powinno w stosunku do in­
nych pracowników o niżsum wykształceniu, na niż­
szych a więc mniej odpowielzahiych stanowiskach, 
być też dlatego odpowiednio wyższą warfeść drugich, 
ocenia sie w pierwszym rządzie, po wysokości za ro  
bków, jakie im się daje uzyskać. Temsamem pozyck 
iiiżjTiiera w  stosunku do podwładnych pracowników, 
jest z gory osłabioną i zachwianą.

Uposażenie powinno być nareszcie takie, żeby* 
inżynierowi umożliwić utrzymanie, tak własnego po- . 
ząm u kulturalnego jak i swojej rodziny na Jakiej ta­
kiej wysokości; do czego ma prawo jako inteligentna 
ii wykształcona jednostka a obowiązek jako członek 
■społeczeństwa. Obecne pobory są tak niskie, że nie 
wystarczają nawet na samo wyżywienie; utrać się, 
posyłać dzieci do szkoły itd. już niema dosłownie 
za oo.

T]e{ iz góry już zachwiana pożycia inżynierów, 
ustawiczna walka z nędzą, u  leczmc gonitwa za ubo­
cznym zarobkiem deprawuje ićn jako łudzi i urzędni­
ków, deprawuie ich- stosunki ujemne do przełożonych 
i podwładnych, do służby wogóle. Sprawność i wy-, 
dajność naszego kolejnictwa na tem cierpieć musi, a 
przecież to Jeden z najważniejszych czynników no­
woczesnego państwa.

Gdyby zarząd koleiowy rozporządza1 potrzebną 
ai dostateczną ilością sił technicznych, to nawet wtedy 
po lityka taka, jaką się obecnie prowadzi, byłaby dba 
naszego kolejnictwa zgubną Tnnczase n faktem jest, 
że są Już nie mniejsze lub większe braki, de  w nie­
których okręgach dyrescyjnych, tylko resztki starej 
gwardji stoją na stano wiłkach. Zarząd kolejow y ma 
największe trudności w  uzyskaniu świeżych a ry.wcbę 
dnych sił technicznych; nai liczne konkursy prawie 
nikt się z zewnątrz nie zgłasza; zdarta ją się natomiast 
wypadki, że właśni inżynierowie opuszczają kolej.

Ten brak odpowiechio płatnych inżynierów jest 
też przyczyną, że naikomeczniejsze roboty, zalegają; 
tysiące obiektów kolejowych ototra odbudowy a tu 
często niema komu zrobić odpowiedniego projektu, 
napisać odpowiedniego Przedstawienia. Brak dostate­
cznego nadzoru technicznego a więc planowej i ce­
lowej konserwacji, niszczy jeszcze to co jest; straty 
stąd wynikłe sięgają już obecnie sum zawrotnych 
Stały u nas obiaw, dla rzekomych o^euędności, tra­
ci się świadomie, a| może nieświadomie, bezcenne 
wartości realne.

Jeżeli warunki egzystencji gruntownie i w naibliiż 
szym czasie się nie zmienią, to młodsi inżynierowie 
wielu inżynierów, jedn >-tki najdzielniejsze znajdując 

•z łatwością odpowiedniejsze dla siebie warsztaty pra­
cy gdzieindziej, opuszczać będą kolej, młodsi zaś in­
żynierowie stronić będą od kolsji. Zarząd koleii liczyć 
bodzie mógł w najlepszym wypadku na miernoty, na 
jednostki wykolejone. A gdy starzy się usuną, co wte­
dy? Liczyć mai taką hjmerprodukcję inżynierów, by 
szli wkońcu choćby nawet do koleji, jest nietylko nie 
wDściwe ale i beznadzismt. Społeczeństwo n;e będziie 
przecież produkować towaru, który niema należytego 
zbytu; szkoda na to czasu t pienię Izy.

Stałe odwoływanie się do ofiarmśoi rzęazy urzę­
dniczej a więc i inżynierów ma także swoie rozsądne 
granice, wytknięte właściwościami fizjologńo/memi 
człowieka. Jednym się Pcha co dusza zaipragróe,. a 
drugim odmawia sję nawet chleba naszego powsze­
dniego. Przysłowiowa złota nędza urzędnicza srała 
się dzisiaj żelazną, a iej wielkość stoi w  stosunku od­
wrotnym do ciężaru gatunkowego i wartości tych, 
dwu metali.

Jeżeli w ramach dzisiejszej organizacji i skali 
poborów nie dadzą się słuszne życzena inżynierów 
pomieścić, tc wzajemny stosunek .prawmy inżynie­
rów do Zarządu kolejowego da się z Ptwnością ująć 
w taką formę, która zadość uc:yni słusznym żąda­
niom inżynierów a nie utrudni stanowiska Zarządu 
kolejowego w stosunku do innych pracowników.

Opinia ogólna pracowników kolejowych jest z 
pewnością inżynierom przychylny, i w  interesie kolej­
nictwa naszego jaknajenergtomiei tychże poprzeć.



PRZEGLĄD PPASY. - '

Ca dale! ?
W  wari-tawskuj ,,Gaz. Por. '1 czyńmy';
„Mnitor Polski11 z dnia 12 sierpnia zamieścił stan 

rachunkowy PoIsk’ej krajowej k isy pożyczkowiei na 
■dzień 30 lipca 1921 r. Nie będz;emy pcdawali wszyst­
kich poiycii tego interesującego zestawienia. Uwagę 
najszą zatrzymuje ten punkt, który mówi, iż obieg 
banknotów wynosił 30 1 Pca — 1I5D42 ?80.184 Mk 
50 fenigów. Przed dwoma tygodniami mieliśmy więc 
z, górą 115 miliardów papierowych matek,

Dmkowanie banknotów idzie w tempie przyspie- 
szonem.

31 mnjai posiadaliśmy 94 m!3jtrd. i pół, 24 czer­
wca posiadaliśmy 100 milordów, 30 cze wca posiada 
Iiśmy 102 i pół miljar l., 10 lipca posia iaiśm y 107 i 
Pół mii..rd., 20 lipca posiadaliśmy 111 miliard., 30 
lipca posiadaliśmy 115 miljard.

Ile banknotów paścliśmy w obieg do dola « i-  
siej-szego?

Jeśli od 30 lipca produkcja banknotów nie osła­
bła. powalilibyśmy ’iczyć w tei chwili około 122 mil­
iardów marek, przypuściwszy, iż dziennie wypuszcza 
my tyle marek, co w Jipcu, tj. 400 milionów.

Tu jednak budzi się pewne zastrzeżenie: przecież 
rząd nasz bez zezwolenia Sejmu nie może w emisji 
przekroczyć cyfry 11S m.Ijaidów.

Dozwolona emisia albo się już wyczerpana adbo 
wyczerpie się mebawem i co dalej?

Kiedy miesiąc temu Sejm dyskutował nad powię­
kszeniem sumy banknotów do 118 rrćljaićów — refe­
rent mniejszości rządowej p. Osiecki, niepoważny zjjfi- 
wca zagadnień skarbowych twierd dł prbliciznf.e z 
trybuny parlamentarnej;

„Wedle przewidywań — suma 1* powinna wystar 
czyć i dsjsza emisja n!e jest przewi iziana. 'Mianiy na­
dzieję, że jest to ostakua ustawa o emisji biletÓAn 
Przewidziane jest nawet w końcu reku ewentualne 
wycofań e części banknotów z cbiegu".

Ile nierealnego optymizmu było w słodach p. 
Osieckiego — widzimy jasno teraz, w świe le 
faktów.

Czy teraz referent mniejszości rządowej powa 
żiłby  s:,j  twierdzić, iż „dasRi em:sja biletów nie 
jest przewidziana “

5v-r^<-^r.inv dar przewidywania posiadają ci ludo­
wcowi finansiści!

Co prawda — to i minister Steczkowski nie Przy 
puszczał, iż tak szyb ko pójdziemy do cyfry 218 mii- 
jardów. n?d którą tak gorąco debatowano w Seimre-.

„Niedobór budżetowy — mówił nrbiister — da 
się pokryć dochodami, łącznie z m^źnitiszą emisia, 
co nowiraio dać pewną nadwyżkę, która pozwoli r ó ­
żniej zmniejszyć emisję i dług w Pol. \raj- kasie poź.‘

P. minister był ostrożniejszy w sadach i przewi­
dywaniach- Niemniej Jednak — rzeczywistość okazała 
się gorszą od jego osfożnych przypuszczeń.

Ciekawi lesteśmy, jak sobie obecnie poradzi 
rząd p. Witosa. Wypainie chybi zwołać t>v cesię nad- 
mwydT.iną Sejm, aby uchwalił nową emisję patr.er- 
ków, której miesiąc temu nie umiał wztwidziieć ani • 
rząd, ani te grupy, które go jawnie lub podchu Po­
pierają.

A Jednak reprezm tind Związku ‘ud.-nar. wyka­
zywali, że optymizm rządowy pozbawiony jest grun­
tu i że za jedną emisję będzie musiała póiść druga, 
obniżająca, jak wszystkie doiychczas< we, kurs marki 
polskiej __________________ ______ _

L. HALEVY.

S K A N D A L .
(Ciąg dalszy.)

Sobota. 25 maja.
Droga maja! Toż t.' oczywista omyłka! Tamten 

musi być istotnym inżynierem, gdyż pan dc B;a\an- 
nes dziś dopiero z Paryża odjechał. Wczoraj byłam 
z nim na obiedzie u pani de Brionne. Jutro zjawi się 
u Was, a gorąco pragnę, aby go ten list wyprzedził, 
ażebyś mogła zastosować do rad moich Twoje zacho­
wacie. Staraj się czemprędzej zapomnieć tego przy­
błędę, który mus. być poprostu pracowitym mie­
szczaninem z płacą i /n ly y ą . Pap de Bravańnes nato­
miast jest mężem, jaki Ci przystoi. Pędzie Cię kochał 
w  miaię, ani nadto, ani 'zai iim Io. Nie będzie niedys­
kretnym ani obojętnym- Zupełnie jak mój maż, a 
wiesz przecie, jak jestem szczęśliwa! Musisz yfyjśc 
za niego. Przygodą z o w m  pantrn cd dróg i mo­
stów, zostanie tajemnica między nami dwiema.

Co mnie jednak zastanawia, u. nawet trochę mar­
twi, to, że ty. córka wielkiego rodu, mogłaś nie po­
znać, żc mówisz z byle kim.

B y w aj zdrowa,, kochana Marguerito, noje usza­
nowanie przyszłej hrabinie de Erayannes.

Twoja przyjaciółka.
Tego samego dnia, rano, gdy hst powyższy został 

wysłany, spotkał Andrzej na dworcu w Brenzeville 
okazałego pana, który wysiadł z ekspresu paryskiego.

VI.
Pan de Bravannes nie ćhciał tracić czasu, przy­

bywszy o 10-tei da Fecamp, zajechał do hotelu des

Jeśli w  skarbie pus ki. Jeść marki :d?ie w dót — 
trzeba zmienić system rik,>j.iarki skarbowej i kieru­
nek pojityki rzędowej, irr ;bjj przedews<ystki|m zor­
ganizować rząd, złóżmy z luizi wybitnych, a nie 
m er nut, rząd cieszący się pow agą w t r a m  u obcych

Drukowanie nurek — me raiuie sytuacji. Jest 
ono — iak powiedział je Je-i % eWonocńsiów polskich 
— tą dawką morfiny, po zastosowaniu której orga­
nizm domaga się jeszcze s'ln:-iczej porcii i tak — aż 
do katastrofy.

30 l.pca doszliśmy do 115 miliardów. Pytamy 
rządu Witosa i Skulskiego: a co dalej?
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GŁOSY PUBLTCZNE.

Da B riti Kolelarzyi
(W odzewie na artykuł „Kolejarze do społeczeństwa 

polskiego41.)
W  onegdajszym artykule Nr. 3c2 „Ko.ejajze do 

społeczeństwa polskiego11 ze słusznym i z wszech 
miar usprawiedliwionym, zwraca się Polski Związek 
Kolejowców płomiennym apelem do całego społe­
czeństwa polskiego, wzywając je, aby silnym naci­
skiem na Rząd poparło zabiegi i kroki, czynicne u 
Rządu o poprawę bytowania pracowników kolejo­
wymi.

Podane w tymże artykule zestawienia cyfr, prze­
ciwstawiających koszty najmizerniejszego utrzymania 
— faktycznie pobieranym płacom służbowym, świad­
czą najwymowniej o słuszności przedsiębranej akcji 
zaradczej, craz o jaknajlepszych chęciach i woli 
Związku Kolejarzy doprowadzenia sprawy w drodze 
ugodowej dó pomyślnego skutku.

To też całe bez wyjątku społeczeństwo, godne 
imienia, polskiego, na najskrajniejszych nędzarzach, 
skazanych na zagładę pracownikach państwowych 
skończywszy, popiera z rzetelną wyrozumiałością i 
z całych sił swoich słuszne zajbiegi koleiow ców, przy­
rzekając najuroczyściej skuteczne użyczenie wszyst­
kich swych wpływów.

W zamian ednak za to zwraca się całe społeczeń­
stwo do braci Kolejarzy z gorącym apelem, ażeby 
zważy wszy,

iż wszystkie nasze akcje ratownicze spowodo­
wane są katastrofalną drożyzną, jako następstwem 
zbrodniczych spekulacji walutą i środkami żywno­
ściowymi,

iż bez solidarnego współdział mia kolejarzy u- 
chwalony przez Rząd, — przeważnie zresztą o skła­
dzie producentów, — formułkowy dotychczas zakaz 
wywozu poza, granice państwa wszelkich ziemiopło­
dów i artykułów spożywczych stałby się głosem wo­
łającego głodomora na puszczy, — z uwagi przeto,

iż ratunek i cała sanacja, stosunków obecnych 
* wyłącznie i jedynie od władców wszelakiego prze­
wozu — tychże samych właśnie kolejarzy bezpośre­
dnio zależy, ?by stanąwszy jak jeden mąż, za po­
średnictwem wszystkich dzienników, odezw i plaka­
tów całą Brać Kolejarską skrzyknęli, iżby ślubując 
zagładę wszelkiemu zbrodniczemu szmuglerstwu, — 
uroczystą złożyli przysięgę, że ani jednego ziarnka 
zboża., ni ziemniaka, ani jednej sztuki bydła, oraz ni­
czego, co wogóle za pożywienie służyć r.ioże, poza 
granice Państwa nie przepuści, że zarazem nam tutaj 
jednego powielacza fajanżnej, wrażej hordy pasoży­
tniczych, darmozjadów w granice Kraju Ojczystego 
nie wwiezie.

Tak nam dopomóż — Boże! Esteka.
■ a s a a s R a  * J — .. 1 »■■» 1 mmmmmmm b b b m b
Bains, a spożywszy pospiesznie śniadanie, najął tego
samego konia, którego używał Andrzej i skierował
prosto ćo Ygimenier.

Dzień był upalny, na gościńcu kusz straszliwy, a 
paji de Bra-vannes podrzucany przez dvcbawłcźną 
szkapę, nastroszył minę wprost posępną. Nie miał wa­
runków do awantur romantycznych, a sposób podró­
żowania zupełnie dbi niego nowy, nie odpowiadał jego 
usposobieniu, b y ł on z tych ludzi, którzy raczyli się 
urodzić. Zawsze żył w zbytku, mając 100 tysięcy fran' 
ków pochodu, i w  spokoju, dzięki egoizmowi, który 
cechował wszystkie czyny jego. Ambicja, namiętność 
czy przyjaźń nie mąciły nigdy absolutnej równowag'! 
jego istnienia. Aby go określić krótko, powiemy że nie 
kochał do chwili, gdy skończywszy lat 34, spotkał 
pannę Valmenicr. Ujrzał ją w Operze, której był naj­
wierniejszym z abonentów, gdyż uważał za konieczne 
ukazywanie się tam, gdzie gromadziło się jego towa­
rzystw o.,Na muzyce nie znał się wcale, do baletu nie 
miał szczególnej sympątji, zadowalał się więc pod­
czas przedstawienia obserwacją sali. Wyuczył się sta­
rannie nazwisk wszystkich abonentów, a głównem 
j<^o żądaniem było, badanie zmian i zajść w pierwszo 
rzędnych lożach. Baczność ta dawała m u.tematy do 
zapasu licznych plotek, które czyniły go nieocenio­
nym w salonach. Widział, ledwie, że nie w-szystko.

Było to około połowy stjcznH  1845 r., gdy uka­
zanie się Marguerity zwróciło uwagę pana de Pra- 
yannes. Nie zakochał się od pierwszego wejrzenia, 
miłość musiała, powoh dopiero przenikać do głęboko 
śpiącego serca, ale od razu uczuł wyraźną przyjem­
ność w ciekawym podziwie, jakim zaszczycił tę mło­
dą osobę. Po dwu miesiącach rlatoniczncj kontempla­
cji zaczął wzdychać do rozkosz.y mniej idealnych, — 
przyszło mu więc na myśl, aby sic • pannie przed­
stawić.

5

RABINDRANATR TAGORE.

»rzełożył w wolnym układzie z angielskiego 
Ludwik Ra muł*

t. NA MORSKIM BR7FGU.
Na brzegu morsK-m nieskończonych światów : '< 
gdzie sijiebo szare, nierfichome stoi — 
gdzie fale ledwo zdają się o3dychić -  
w  śrrfechu i w tańcu, w rabści, swobodzie 
spotyka się wiele rozbawionych dzieci.
Wspaniałe zamczyska bulują się z  piasku, 
a  e  muszel pustych k o lu m n y  stawiają 
u wrót Podwoi, — a drogą im znaczą 
do tych, bez wiedzy wystawionych gmachów - 
łodzie, — plecione z pow‘ędtych kwiatów,

I skarby gromadzą w komnatach pałaców: 
parły różowe i drzewa pachnące — 
z dalekich, bajkowych przywiedzione światów.
Ho ciepiy żwir morski i gąbk-r nieżywa 
to perły różowe i drzewa pachnące.
A morze srę pieni w nierównym uśmiechu 
niezrozumiałe baśnie im powiada — 

o falach zielonych, co śmbrć przynieść mogą, 
o ludniach, co żyją w  niezbadanych głębiach, 
o świata pucząd-ach — Jam — po drugiej stronie,

A dzied — ieno w uśmiechu przybrzeżnym 
muszlę p rz y  uchu —■ szum/ącą —  trzymają —  
a łodzie toną — a gmach się rozpada.
Na brzegu morskim nieskończonych światów 
coś o Spotkaniu jiitr|eJsz*fn im gać5

2. POCZĄTEK.
Wie kto — skąd bierze się sen uśmiechnięty 
co przelatuje nad okiem dzieciątka?
O tak — bo Dada *) mówi, że sny 
we wiosce bajki — różowe — latają.
W  zaczarowane dwa, pączki jaśminu 
m u s z K a  błyszcząca rzuca blade światło, 
a stamtąd prędziutko leci do dzieciątka 
by mu powiedzieć, jąjk to pączki kwitną!

Wie kto — skąd bierze sję uśmiech bez truski 
co tańczy na wargach śpiącego dzieciątka?
0  tak — bo razu jednego prorr.yczek 
przybywającego miesiączka młodego -  
kraj szaty chmurki płynącej oświecił
1 w sajne ją oczy — przymknięte — całował!
A uśmiech dzieciątka — lo uśmiech tej chmurki 
połaskotanej promykiem księżyca-

Wie kto — skąd bierze Się świeżość różowa 
co kwitnie jak mak polny na twarzy dzieciątka? 
Gdy młodą dziewczynką matka, jeszcze była 
w tajemniczych snach rozkosz^ nieznanej 
zaczarowane dwa pączki jaśminu 
w  miłosnym uścisku złączone ujrzała!
Aż pokraiśniała % nieznanego wstydu!
I stąd się bierze ta świeżość różowa 
co kwitnie jak mak polny na ustach dzieciątka.

(C. d. n.).
*) Dada — brat starszy, o każdej starszej osobie 

mówi się Dada.
U II—I W  W m

Był dalekim kuzynem najbliższej przyjaciółki 
Maiguerity, pani de Yalencay. Do niej się zwrócił.

— Kuzynku, rzekła do mego — spaźmosz się
0 jeden dzień. Pall de Valmenier, ziemianin, całą duszą 
nudził się w Paryżu i wczoraj powrócił na wieś. Zre­
sztą, nie żałuj niczego; zdaje mi się, że i tak nie była­
bym cię przedstawiła... O! nie rób znowu miny do 
tego stopnia przerażonej... Wiem przecie, że żadna 
z najlepszych rodzin nie odsunęłaby ciebie, bywalca 
w  7 mileriach z przed r. JS80, ale Marguerita przyjęła 
tak źle moich dwu protegowanych, że możebym nie 
ryzykowała ponownej próby. Nie podobna do 
kilkunastu tysięcy młodych panien, czekających na 
męż3„ aby bywać na balach i mieć danserów, aby się 
nie nudzić. Panna de Valmemer była w Paryżu po raz 
pierwszy i cały gwar jego, który nas tu bawi. ją oszo­
łomił i zmęczył. ŻaJ jej było swego parku, swoich 
drzew starych, przechadzek w lesie, swoich ubogich
1 swobody Ina świeżem powietrzu. Waszem panowie 
było zadaniem przyswoić ją tutaj Ale ani Paryż, a, 
tem mniej paryżanie nie zachwycili jej wcale, Twier­
dzi, że mężczyźni tu wszyscy do siebie podobni, co 
jest nieznośne, wszyscy powtarzają te sanie dowcipy 
i te same komplementy, co nad wyraz rudne, a 
wszyscy widzą w  niej nie kobietę, jenc bogatą dzie­
dziczkę. co jest ordynarne. Krótko, cały szereg po­
ważnych zarzutów przeciw rodowi męskiemu. Bardzo 
się zdziwisz, skoro ci powiem, że jedynym, którego 
wyróżniła, to mój architekt Coś jakoś Durand. Du­
mom. Dubois, czy ja tam wiem... Rozmawiała z nim 
rag, chłopiec opowiedział jej swoją his. irję, matki nie 
pamiętał, ojciec rzemieślnik, on sam zdobył pracą nie­
złe stanowisko, zarabia 10 tysięcy franków rocznie. 
Marguerita słuchała gc z największym spokojem, a w 
rozmowie o dwu konkurentach, któiych polecałam, 
powiedziała zupełnie ser jo;

,(C. d. O
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Repertuar Teatru Wto*biego.
Piątek 19 bm. „Romantyczni*1.
Sobota 20 bm- „Cyrulik sewilski*’ opwra. 
Niedziela 21 bm. „SkowronCK**, oneradca. 
Poniedziałek 22 bm. „Cyrulik sewilski**.
Wtorek 23 bm. ..Romantyczni** Roslanda.

-  APOLLO. ,.W kajdanach kusigielki**, iran?»t ^
życia studentów rosyjskich.

— P  T. Prenumeratorów naszych, którzy zalegają 
i z zapłatą za sierpień Prosimy, o łaskawe natychmia­
stowe wpłacenie natężytości. gdy;5 wobec, dzisiej­
szych kosztów wydawnictwa długie kredytowanie 
naraża nas na wielkie straty.

: — Sprostowanie. W,Partykule p. t. „O tem, co fest — 
nie będąc** błędnie wydrukowane zdań5a mają
brzmieć: „To zaś, co-jest, jeszcze jest faktycznie i
formalnie, gdy już nie istnieje istotnie**. (Szpalta 2, 
ustęp 3, wiersz 16 i 17). Następnie: „Skoro włęc
ogłoszona przez „Matin“ umowa nie jest faktem doko­

nanym, a tylko możliwością, skoro jest energją po­
tencjalną, której prężność niszczenia traktatu wersal­
skiego potęguje się meustamne, to albo należy zwięk­
szyć opór ną tyle, aby utrzymać ją w  stanie poten- 
icjajnym. kładąc kres rosnącemu względem oporu m  
;pięciu jej prężności, albo też... (Szpalta 2, ustęp 7.)

— Pąskarstwp mięsne. Jak nas i.iformują ze sfer 
ikompetentnych, ceny mięsa, naznaczone przez rze- 
źników, są stanowczo paskarskie i nlczem nie uzasa­
dnione. W ostatnich czasach wskutek posuchy idro- 
żyzny siara podaż bydła była bardzo duża i cena 
jego spadła. I podobno, gdy . Intendantura wojskowa 
:za bardzo dobre mięso płaci pewnemu konsorcjum 
158 marek a za cielęcinę 140, rzeźnicy za, liche mięso 
każą sobie płacić 230 mapek, a za cielęcinę 260. Winę 
tych stosunków ponoszą pośrednicy żydowscy, któ­
rzy cały handel bydłem i mięsem wzięli w- swe ręce,, 
wyzyskując nieporadność. naszych rzezników. Pisali­
śmy już niejednokrotnie o tem, że cały wybój bydła 
znajduje się obecnie w ręku żydowskiem, katolicy 
zaś rzeźnicy muszą im płacić za mięso każdą cenę. 
Kontrolę nad targiem mięsnym powinno wykonywać 
miasto, ale widocznie nic me robi, kiedy rzeźnicy w 
ten sposób interpretują wolny handel, że dowolnie 
śrubują ceny. Zdałoby się też pomyśleć zawczasu
0 tłuszczu, spęd świń bowiem na wszystkich targach 
ustalę zmniejsza sic i dziś cena słoniny dochodzi do 
600 marek. Jak nas informują ze strony hodowców 
n':eroga,cizny ze spędem świń będzie w  tym roku 
krucho, z pjwodu bowiem wysokich cen ziemniaków 
w ub. roku chów świń zmab*ł i jeżeli import nie dc- 
;pisże. cena słoniny będzie stałe iść w górę.

— Przecież raz lekko zarób f. Jadący tramwajem 
■na uworzec podróżni byli świadkami oryginalne; sce- 
■oy. Oto do wysiadającego z wozu jegomościsl jakfte- 
:goś wyższego urzędnika, obarczonego dwoma ciężki­
mi plecakami preystąpł jakiś chłopak i zaproponował 
mu odniesienie plecaków na dworzec za niską jak po- 

:’dał k w otę 20 Mk. To nie wiele zawołał fegomość i 
■wydawszy a portfelu 20 Mk schował je do kieszeni 
'kamizelki zarzuć’ł plecaki1 na ramię i poszedł dalej. U 
■wejścia na dworzec zaczepił go znów pakier i ofero- 
;wał pomoc za 60 Mik, to rówir.eż «ńe wiele szepnął 
! jegomość i 60 Mk utonęło w kamizelce. Wszedłszy do 
.przedziału HF, kl. iegomość opowiedział uradowany, 
’żc przecież raz udało mu się zarobić lekko 80 marek.
1 zdaje się miał rację.

#  Pożar fabryki w Bydgoszczy. Wielka fabryka
: sztucznej paszy Bachmanna spłonęła w Bydgoszczy- 
Przy gaszeniu okazało się, że Bydgoszcz ■ posiada za 

:szczupłą straż ogniową.
#  Wypadek ąutomoti flawy. Koło Chilonji na Pom o 

; rzu rozb ił się o drzewo wskutek nieuwagi szofera |uą
'tomobir, w którym jechali celem odwiedzenia kursu 

| wakacyjnego dla nauczycieli szkół średnich w Wejhe
rowie, p. minister oświaty Rątaj i kuiator okręgu 
szkolnego pomorskiego p. Gąsiorowski- Mimo wielkiej 
siły  uderzenia i znacznego uszkodzenia samochodu, 
obaj jadący wyszlj z katastrofy, prócz drobnych po­

tłuczeń, bez szwffiku.

® i  tam lich kochają. Meumingen, w Bawarji, było
w.tych dniach widownią antysemickich rozruchów. 
Policja z trudem wyrwała z rąk tłumu ciężko pobi- 

. tych kupców żydowskich.

Krenllfa sporłom
— Terazvarosin Torna Club —Czarni. Po rozegraniu

■ zawodów v/ Krakowie i Bielsku zjeżdżają goście wę-
■ gierscy z najlepszym swo ni składem do Lwowa, by 
rozegrać w sobotę i w niedzielę dwa matche z

i „Czarnymi**. Drużyna ,tTerazvarosi T- C.“ należy, 
| jak już wspomnieliśmy, do najlepszych drpżyn wę- 
: gierskrch, a jej wyniki z „Ujpcsti T. C.“ (1:0), „Fe- 
• renzvarcśi ‘ T. C.“ (3:5), „Ker" (1:1), „Buaapesti T .

C‘‘ (1:0), „Mągyar Atleticai Club (3:0) i „Budapesti 
Atleticai Club** (2:0) mówią sarnę za siebie.

Ubiegłej niedzfeli rozegrała wspomniana drużyna 
węgierska match z „Craeovią‘‘ i po zaciętej walce 
zdołała „Cracovia*‘ uzyskać nierozstrzygniętą (1:1).

Cechą zasadniczą „Terazyąrosi T. C." jest ele­
gancka gra, przyziemne, szybkie podawanie, szyb­
kość ataku. „Terezvarosi T. C.“ dysponuje szeregiem 
doskonałych techników footbdowych. z których w y­
bija się prawo-skr zydlowy Maiły, reprezentacyjny 
gracz Węgier.

Ze względu na to, że „Pogoń" wy jeżdża do Kra­
kowa i będzie to jedyne we Lwowie spotkanie drużyn 
pierwszoklasowycłi, zwoiemrcy obu nąszych klubów 
będą mieli si osobność ujrzeć bardzo ładny match 
footbałowy. — Przedsprzedaż bn etów odbywa się w 
lokalu kmbowym przy ni. Jabłonowskich 34, od godz. 
4—8 popoł. 1 w sklepie \VP. Krzyszkowskitgo i Mo­
tyl ewskiego.

"irfownia Kolonialna.
Jedna z naiwiększych i naprawdę społecznych 

dziś instytucji finansowych o charakter/o <na wskróś 
polskim: Polski Bank handlowy zainicjował przy 
czyimem popirom niezmordowanego dyr. Targów 
Wschódr.icih p. Kademćzki, zebranie konstytucyjne 
kupitcb '-a polskiego w scho i Małopolski, w celu zało 
żenią Hurtowni kolonialnej we Lwowie. Udział w po 
siedzeniu wzięli najpoważniejsi kupcy Lwowa, Sta­
nisławowa, Przemyśli, Jarosławia, Drohobycza i in­
nych, Pr«y współudziale reprezentantów kupiectwa 
Wielkopolskiego z posłem Tomasem na czde.

Posiedzenie zagaił dyr. Kad er nóżka, poczerń 
przew. Szkowron udzielił głosu dyr. handl. PBH. z 
Poznania Zawaduwicz iwj, który w rzeczom cm prze. 
mówieniu przedstawił piojekt stworzenia nader w a­
żnej dziś kupieckiej placówki kresowej Zaznaczyt, iż 
kupiectwo wielkopolskie, które w  tym kierunku jest 
iuż oddawna zorganizowane i dbe pokaźne wyniki 
swei pracy, chciałoby weiść w bliższy kontakt z 
kupiectwem małopolskiem. Wielkopolanie nie przece­
niają swych własnych sił, bo Punkt ciężkości w tym 
wyradku bętkie leżał właśnę postronie kupiectwa 
małopolskiego —i wiedzą tylko czem jest Małopol­
ska wsch. jako kraj tranzytowy, szczególnie wob.ee 
zbliżających się Targów Wschodnich. I dlatego chcą 
jedynie kupiectwu małopolskiemu przyjść z braterską 
radą i pomocą w  kierunku skonsolidowania się w 
Hurtowni, w której Targi Wschodnie winny znaleść 
swe ujśde.

Zabierali następnie głos zeb'ani zastanawiając sre 
szczegółowo nad samym projektem, poczam uchwalo­
no jednomyślnie: stworzyć Hu townię kolonialną, jako 
Skę zar. z ogr. por. na. razie z kyroitałem zakładowym 
30 milj Mk, każdy udział po 10 000 Mk. który to ka­
pitał już znalazł całkowite pokrycie w 3 grupach, kia!- 
żda po 10 mili. Mk. Pierwszą tworzą Polsk’ Blank 
Handlowy i Cento. Hurtowni Spożywczych w Pozna­
niu, drugą Bank Związku ZBmian, i trzeiią kupieotwo 
w  ścfsłem tego słowa znaczeniu. Każda grupa będzie 
miała 30 jazłonków w  Radzie Nadz. zaś ostatnia, na 
którd  będzie się opierać przyszłość Hurtowni 4 
członków. Następnie zebrani na wniosek posła Toma­
sa uchwalili, iż o ile zgłoszenia na udziały przewyż­
szą 30 mili. Mk wówczas Skri przekształci się na Tow, 
akc. z kap. odpowiednim nadwyżce i że nadwyżka 
ponad 30 względnie 20 milj. będzie należała całkowi­
cie do kupiectwa. Wybrano P. Szkowrona ze Lwowa, 
Kwiatkowskiego ze Stanisławowa, Cieśbńskiego z 
Przerrtyśla i Krupińskiego, jako członków Rady Nadz. 
z ramienia kupiectwa kolonialnego.

Otworzona doraźniie lista subskrybentów, dała 
wobec nieprzygotowania zebranych położny wynik, 
bo 4 milj. Mk.

Termm wpłat na subskrypcję uchwalono nieodwo- 
łałńie do 19 września hr.

Na zakończenie poseł Tomas zaapelował do ze­
branych, by nie ustiwali w  prący i z odkrytą przył 
bicą dążyli dc ujęcia handlu hurtówm.go w ręce uczci­
we i poDkie, bo w tenr tylko leży przyszłość i'nieza­
leżność kupiectwa i handlu polskiego.

Na tem posiedzenie zamknięto.

BkłaSy nltm!B8’ o-a7!erySańikfB.
■ Berlin. (EL) „Vdss. Ztg.“ donosi z Chicago, że 

porozumienie między przedstawicielem niemieckiego 
ministerstwa spraw zagr. a komisarzem rządu amery­
kańskiego ustaliło ogólny zarys układu amerykansko- 
niemieckiego. Niemcy domagają się wydania im wła­
sności obłożonej aresztem w Ameryce lub prawa sprze 
dania'-tę] własności, należytego uregulowania ochrony 
patentów niem. i ustalenia przedstawicielstwa dyplo­
matycznego i konsularnego w Ameryce. '

Pyga, (EE.) Mimo różnic w zaoatrywaniach mię­
dzy Litwinowem a Brownem porozumienie amery- 
kańsko-sewieckie w spray/ie pomocy głodnej Rosji 
prawdopodobnie' przyjdzie do skutku, ,„t_  , j, ,

Z  Górnego Śląska.
Bytom. (PA T) „Polak** wychodzący w  Katowi* 

cad? zamieszcza relacje jednego z tych powstańców, 
którzy byli internowani w  obozie w Chocieboizu i 
którzy w liczbie 30 zdołali stamtąd uciec. Opisuje on 
straszne położenie internowanych w  obozi i  i stwier - 
dza, że znajduje się tarrj jeszcze 682 tóńców powstań­
ców, jaHRolwiek Niemcy oświadczyli niedawno, że w  
obozie tym nierm już żadnych jeńców. Tymczasem 
liczba tych jeńców powiększa się jeszcze z dojeń, 
każdym, gdyż bandy niemieckie grasujące po lasach 
chwytają poszczególne jednostki i odsyłają do obozu. 
Pismo apeluje do polskiego Czerwonego Krzyża. abv 
odniósł się do ntfędzynarodOwegd Czerwonego Krzy­
ża o interwencję w tej sprawie.

Bytom. (PAT.) Jak się dowiadujemy, wysianie' 
przez rząd angielski na krótko przed posiedzeniem 
Rady Najwyższej specjalnej komisji angielskiej do ®~ 
kręgów pszczyńskiego i rybnickiego dk zbadania tam­
tejszych stosunków nastąpiło na interwencję ks. 
Pszczyńskiej, która jest z pochodzenia Angielką i jest 
podobno spokrewnioną z lordem Curzonem. Chodziło 
o to, aby ta komisja stwierdziła, że ludność obu o- 
wych okręgów obałamuedna przy plebiscycie głoso­
wała za Polską. Jednakże czyniła to pod przymusem, i 
terrorem, teraz zaś po smutnych doświadczeniach po 
czynionych z powstaniem pdlskiem pragnie należeć do 
Niemieę. Równocześnie tzw. „Niemiecki wydział" z 
drem l..ukaszk:em na czele iabrykował fałszywe re­
zolucje, pochodzące rzekomo od ludności pilskiej 
Pszczrm3' i Rybnika, a domagające się przynależności 
do Niemiec- Rezolucje te przedkładano komisji, opol­
skiej, jako wyraz dążeń ludności Polskiej, a gazety 
berlińskie i wrocławskie przedrukowywały .je skwar 
pliwie. Obecnie do komisji międzysojuszniczej napły­
wają' od wszystkich gmin • powiatów pszczyńskiego i 
rybnickiego rezolucje, stwierdzające, że ani jedna gmi­
na nie uchwaliła takich żądań. Protesty te będą prze­
siane radzie .Ligi naroaów. Poriekl odcięcia oct Ry­
bnika części zachodnich, obfitujących w węgiel ko- 
ksurący i przyłączenia ich do Niemiec pochodzi od ks. 
na Raciborzu Hohenlohego w Rudach, który jest wła­
ścicielem 'ych terenów i oddał część ich pewnemu 
konsorcjum angielskiemu do eksploatacji w zamian za 
postaranie się o td, by t? część ze siedzibą Hchenłohe- 
go pozostałą przy Niemczech.

Bytom. (EE.) „Śchl. Ztg.“ podaje wiadomość o 
.wystaniu przez posła Rymera prezesa Nacz. Rady 
Ludowej listu do jakiejś komendy wojskowej. List ten 
miał być odpowiedzią na wskazówki taktyczne tej 
komendy. Polska Nacz. Radt Ludowa ogłasza, że ża­
dnych wskazówek od owej komendy nie otrzymywała, 
o istnieniu jej niewiedziała. List ten jest w ym yślony  
przez Pisma niemieckie w  celu skompromitowania pol­
skiej władzy ludowej.

Bytom. (E. E.) Komisarze koalicyini Lc Rond, 
Stuart i de Mari.nis przybyli na G. Śląsk i pozostać tu 
mają aż do dnia oosiedtenia R aty  Ligi Narodów, w 
kltórem będą uczestniczyli.

Bytom. (E. E.) Niemcy przeszli granicę polską w 
powiece wieluńskim (w pobliżu Praszki) i podpalili w 
majętności Kowale 2 duże stogi zbożi. Niemcy strze­
lają wqiąż w kieruku granicy polskiej, utrudniając 
pracę w  polu.

Bytom. (E- E.) Mimo zapewnień Niemców, że 
wymianą jeńców odbyła się prawidłowo, Niemcy nie. 
przestają wciąż jeszcze więzić Polaków w obozach 
koncentracyjnych w  Chocebprżu. Wypadki bjcia i 
katow ania tych jeńców są na porządku dziennym. 
W idu jeńców chąc- uniknąć piekła tego ooozu uoieka, 
narażając się na śmietó z ręki ‘trzegących obozu, 
strażników, względnie długą i niebezpieczną wędró­
wkę do kraju.

Bytom. (EE.) Czytelnictwo polskie na Górnym 
Śląsku rozwinęło się w ostatnich czasach ogromnie. 
Ostatni numer wychodzącego tu polskiego tygodnika 
humorystycznego rozszedł się w 30 tys. egzemplarzy.

H s M e r  o M s  e.
Gdańsk. (EE.) „Danz. Nachr.“ donoszą z Amster­

damu, że w kołach handlowych Holandji oczekują z 
niecierpliwością zawarcia polsko-gc!ańsk.iej unji celnej. 
Jeden z  wybitnych fachowców handlowych holender­
skich oświadczył co następuje: „Jesteśmy głęboko 
Przekonani o świetnej przyszłości Polski, która po u- 
regulowaniti kwestjii górnośląskiej liczyć będzie 35 
mi'j. mieszkańców. My ze swej strony starać sie bę- 
dz:emy o rozwinięcie naszych interesów gdańskich, 
gdyż nadarzająca srlę sposobność unji celnej /mniej-' 
szy wpływy niemieckie. Będziemy współdziałali z gru 
parni handlowemi francuskiemu Holandja udzieli chę-' 
tnie kredytów na ulepszenie żeglugi rzecznej i popra­
wę środków transportowych Polski. Holandja za ta­
bor kolejowy i okrętowy pragnęłaby zmonopolizować 
w swych rękach żeglugę rzeczną, bijąc na tym polu 
wszelką konkurencję.
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D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
Wi» 'gm0śei gospodarcze 

* %  handlowej i przemysicwej.
^ y c * ^ T ł° Wail!e ł**1’0- n o szo n y ch  do Izb Haodlo-

z * i r̂zemysfowych. Izba Hajndlowa i Przemysło-
^nr?vl"aUlj llWase interesentów, że wszelkie podania
Bajj« ẑby o wydanie poświadczeń jakoteż
^ ’soŁ-«'^'^,ihZenia opłacie stemplowej w
ścj 2 MpC1\^ i • Ł zai3ozniki do podań w wysoko-
resie pY y  teg0 P ostrzegać  we własnym inte-
stem’ : yz Podania n.ecstemplowane i bez załączenia

a na poświadczenie nie- będą. załatwione.
*o2u muilikat Okręgowego Urzędu Przywozu i Wy-
Okreo-n W spraw*e re'fc!ąsnacfl opłat manipulacyjnych.
hadeti Przywozu i Wywozu we Lwowie,
Madr następujący komunikat, który podaje się do
*ycb Tn SC1: .'■' bec rozpoczętej likwidacji Okręgo-
cztni Vrzędów Przywozu i Wywozu, termin ukoń-

osakC° ! ;'cst ścisło określony, wzywa się wszyst-
dnia m O ’ ,{t?re w myśl rozporządzenia z dnia. 1 gru-
* , f* r- (..Monitor Polski“ Nr. 20 z 1921 r.) mają
i zwro,tu Pobranych przez Urzędy Przywozu

° P ât rnanipu'scyjnych aby w  swym własnym
.e z£*aszn|ły reklamacje nie później, jatc do 15 

trześnia br.“.

■ 5  "ó* i wystaw y zagraniczne. Międzynarodowy 
^ ześn ia ^  ' ’Teścłe odbędzie się w  czasie od 11— 25

sif. na-odowy jarmark w  Barcelonie odbędzie
w czasie cd 15— 25 marca 1922 r.

riJ,vP (̂ żnaki » legitymacje dla uczestników III. mię- 
j^ynarodowego jarmarku w  Pradze (1—S września 
boi '• UPu 'ące ^  Proc, zniżki wizy i opłat na 
W ^M i czei;bo-słowacKich są do nabycia po cenie 

w Urzędzie zastępcy republiki czecho-sło- 
ackiej w  Krakowie, ul. Gołębia 18.

Prospekty iarmarku można otrzym aj w  Oddzielę
u bttadlowego Izby handlowej i przemysłowej we 

owie.

—mobjiizacja materiałów wojskowych, Olbrzy-
l i ^ , ci materiałów wojskowych, podlegających 
r02, , .acj1’ stanowią poważny czynnik ekonomicznego
Państw* Kr̂ ‘ 1 P°Prawy finansowego stanu Skarbu 

Pomyślny wpływ tego czynnika zatezy 
w wysokim stopniu od sposobu przeprowadze­nia a Ir-." 1 “ w ,u “i:. . jI ukw .dacj-jnej, powierzonej Oddziałowi Li­

tw inach  statir,,„,o  ... ___ ______

jednak

Praktyczną korzyść, jaką te przedmioty, przy odpo 
Wiedniem zastosowaniu, dać mogą, i które wobec 
j e b  korzyści zdolne są zapewnić również i Skajbo- 

1 Państwa największe korzyści w  postaci najwyż- 
szych cen przy sprzedażach konkursowych. Cel ten 
nteże być osiągnięty przy pomocy stałego informo- 
Wanią najszenszych sfer pizemyslowo-handlowych o 
^aiacych się odbyć sprzedażach, do czego służyć ma 
w jdany przez Oddział Likwidacyjny biuletyn „De- 
mob:l“, którego zeszyt I. już wyszedł z druku dnia 
jg o  bm., a dalsze zeszyty będą się pojajwiaty co ty- 

z*fń- — Biuletyny powyższe będzie można naby­
wać v/ T-hie handlowej i przemysłowej we Lwowie 
P° cenie 25 Mk. za egzemplarz.
. Kosztą Przesyłki wzorów i próbek, wysyłanych 

Po Konsulatów polskich zą granicę. Ministerstwo prze 
ntysłu j Handlu zwTaca uwagę firm polskich, które 
iriaią zamiar przesyłać Ministerstwu druki lub próbki 
towarowe, że ani z tytułu kosztów przesyłki tychże.

z jakiegokolwiek innego tytułu nie może Skarb 
Państwa być narażonym na ponoszenie wydatków, 
gdyż rozsyłanie druków lub próbek Konsulatom musi 
się uważać w  pierwszym rzędzie za reklamę dla po­
szczególnych firm i wydatki z tern związane muszą 
znaleść pokrycie w  kosztach handlowych tych firm.

Przesyłki pod adresem Ministerstwa obciążone 
takiemikolwiek kosztami nie zostaną wykupione.

Ogłoszenia przetargu. Intendantura O. G. Lwów 
rozp sa ła  przetarg na sprzedaż około 5 (.pięciu) wago­
nów kaolinu, pozostałego po b. wojskowej fabryce 
mydła, a złożonego w rzeźni miejsk., Lwów, Gabry- 
elówka. — Osoby reflektujące na wspomniany kaolin, 
zechcą wnieść do łntendantury O. G. Lwów, Ochro­
nek 4, do dnia 20 sierpnia br. godzin 12 w południe. 
Pbemne oferty z wyszczególnieniem kwoty oferowa­
nej za każdy kilogram kaolinu. Należycie ostemplo­
wane oferty należy wnosić w  opieczętowanej kóperde 
z napisem: „Oferta na zakupno kaolinu11, dołączając 
równocześnie dowód złożenia w Komisii Gospodar­
czej łntendantury O. G. wadjum w  wysokości 
20.000 Mk. (dwadzieścia tysięcy marek). — Nieostem- 
Plowane i niezabezpieczone- oferty nie będą wcale 
rozpatrywane. Rozstrzygnęcie ofert nastąpi we wto­
rek. dnia 22 sierpnia br., przyczem zaznacza się, że 
cala ilość kaolinu musiałaby być zabraną z rzeźni miej 
skfc,i io września br-

Zjazd międzynarodowe; IzLy 
handlowej.

Od. 27 czarwca do 1 I # l i  br. obradowa? w  Lon 
oyme pierwszy międtyjurądowy zjazj  przedstawiciar 
Ii1 Izb handlowych zrzesi jych w MięOzyuarodc wej 
Iźbie Handlowej.

. Międwnirodowa Izba Handlowa powstała w Pa­
ryżu dnia 24 czerwca 1920 r. Siedziba głównego urzę­
du tej instytucji iest w Paryżu (33 rue Jecr-Goujon) 
M. I. H. jest konfederacją "a‘cdowych związków Izb 
handlowych w celu ułatwfania międzynarodowych 
stosunków handlowych, -maz propagowania powsze­
chnego pokoiu przy pomocy współdziałania na grun­
cie gospodarczym. Pojska przystąpiła do M. i. II. w 
lutym br. i siedziba Polskiego Komitetu Narodowego 
iest prizy id Szopena 2 a. w  Warszaw ę.

Orgamzato-ami zjizlu  b jto  9 państw, w  tej licz­
bie i Polska. Już do zjazdu 13 państw posiadało cen­
tralne ̂  organizacje narodowe, które wzięły udziel w 
zjeżdzie. Prócz tego 11 państw otrzymało zapros-ze- 
eiie na  ̂zjazd, z tych cztery przystąpiły co Mlff. pod­
czas zjazdu. Tak, że obecnie M1H. reprezentuje 17 
v iństw, w tern Stany Zjednoczony które były niejako 
inicjatorem te; org-tti żacji, i bez przesady możemy 
powiedzieć, że M«H. fest < ziś najpotężniejsza insty­
tucją rniędzytnarolową w dsiedzirie gospos?rcze.i. Z 
krajów „wojujących" Niemcy i Bufgarja reprezento­
wane u.e bj ly.

Liczba delegatów sięgała 703 osób, w tenj 250 
dclegatów byi o ze Stanów Zicdnoazonych. Ta nieby­
wale wielka liczba delegatów pr'-\byłych na 2lazd 
«zczegó!nie ze Stanów ZieJnoczotiych, reprezentują­
cych sferji' fmias )\ve, handlowe przemysłowe całe­
go świata, najlepiej świa-Jczy i dc wielkie znaczenie 
kraje przodujące przypisywały obradom tego zjazdu. 
Trzeba zaznaczyć, że obrady te byłv b-trdro oźvwio- 
nc t ścieranie się oogiądów było dość zacięte nie- 
tylko w- specjalnych komisjach, ale też w komisji re­
dakcyjnej aż do plenarnymi posiedzeń włąc2»ie, gdzie 
uchwalona iuż redakcją rezolucji jeszcze ulegała .Pe­
wnym zmianom. Przyrem udział delegatów Stanów 
Zjednoczonych, bojkomjąc\ ch Ligę NVodów, a więc 
i jej sekcję ekonomiczna, r-adawaf speciamego ziią. 
c®enia obradom zjazdu! NaturahTcfaminująca role w 
nich odegrały Stany Zjednoczone, W. Brytanją, rran 
cła i Relgja, a w niektórych kwestjr.ch i kraje tkan- 
cbmawski-?-, Polska, w obeerd chwili jeszcze ''byt 
uboga! własnym dośv/jależeniem na polu okoiiomic;no- 
harndlowym, nie wiele <nogla wnieść pouczającego do 
tych obrad. Przytetn Polska wstapila do MIH. do­
piero przed paru miesiącami i dlatego przystąpiła do 
zjazdu mało przygotowana. Deiegacy polscy musieli 
raozej kierować się intuicją niż okrcślonsmi dezyde- 
raianii1 naszych organizacji harrdl awo-przemysłowych 
Pod tym względem m iierjał jaki delegaci Pr 's c y  mieli 
do dyspozycji był bard'-o- niewystarczający.

Obrady ziazdu Podzielone były na 5 komisji: 
finaMSową, produkeii, dysHRucji, komunikacji i tiąns 
portu, odbudowy krajów zniszczonych przez wojnę.

Obrady komisji fintnso-wej toczyły s!ę głównie 
około waluty j kredytu wywrotowego. Co do pierwszej 
kwest}} to na pierwszym miejscu stała sprawa usta­
lenia walut. Tego domagał -się prof. Casseł. Atoli 
sekcja angielska, francuska i belgijska żądały prócz 
tego ieszcz? stopniowej deilacji p eniądza, szczegól­
nie v/ tych krajach, w któryen inflacja pieniądza zo­
stała posunięta za daleko. W dyskusji nad tą kwe­
stią zarysował się wyraźn e antagonizm krajów, któ­
re. Jak Stany Zjednoczone, przeprowadziły u siebie 
już radykalną deflacię, aie spr^eęjwiająęych się de- 
flacji w  innych krajach, oraz kraiów j.aiJ Anglia, Fran­
cja, Beigja i Włochy, które nietylko zmuszone są ku­
pować w  Stanach Zjednoczonych i innych krajach o 
podr-iiesioncj walucie, surowce i gotowe towary, ale 
mają tez ie-szoze do uskutecznienia wielkie płatności 
mai rachunek długów wojenycit i domagaiacych się 
derraluacii u siebie w celu podniesienia war'eści swo­
ich środków r-latirczych. W  obradach tych dotykano 
tylko interesu producenta, zaś interesu korsumeuta 
wesfa nic brano w rachubę, choć iasnem iest, że w 
jego interesie leży stopn'o\va deflacja pieniądza. Punkt 
widzenia angielsko-franciis<i z a c ię ż y ł  i wniosek 
Cassel‘a poprzestający na z-mieehwnu Ir tylko dalszej 
irflacji upadt. Podczas obnd <nad tą rezolucją Amery­
kanie żąlali usimięcia z porządku dziennego upra­
wy ureguiowama długów wojennych państw sprzy­
mierzonych — co jest bar Izo znamienne.

Co do kredytu ekfaortawygp, to system Ter 
Meulen został ied^iogtośnic przyjęty. Amervka podo­
bno mi?la swći własny szemat, ale z u&n me wystąpi 
ła. Natomiast delegacja ajnerykańska wymźnfe za­
znaczyła, że chociaż głośnie ża systemem Ter Meule«
— o sfingow aniu w  Ameryce bonów Ligi Naro­
dów, wy'danyct' w  związku z tym sysiemem, podo­
bnie zresztą jak i bonów odszkodowania, wystawio­
nych przez Niemcy, mywy być nie może, ponieważ 
procent, jaki te pap ęry dać mogą ustępuje bwdzo pa­
nującej w Amerycs stopie procent-)wej.

W  dyskusij nad sjstemem Ter. Msuhn zaryso­
wał Hę też antagonizm angiclsko-francuski. Francuzi 
domagali się regszerzsnja pojęcia „środków niezbę­
dnych do odbudowy Jan -go kraju11, mających stano­
wić przedm ot kredytu międzynarc-duweg') ( a do 
których Anglicy skt-mni są włączyć tylko surowce, 
bawełnę i wełnę, maszyny i śro lki komturkadi), w 
ten sposób, żeby poa tg Jęfiuiwa. +ao£ly być podpo-

rządicoymne niektóre przedmioty rbytku, napT'- w y. 
roby iedv ebne, stanowiące prieęiiż waż>:iy artykuł 
wywozu francuskiego J Drummoat-Fraser — organi­
zator systemu Ter MuuJcn — obiegł delegacji frar- 
cuskiej, ze sprawa1 eksporm francuskiego będzie 
uwzględniona przy ostatecznej redakcji artykułu, za­
wijającego listę środków niezbędnych do cdbuaowy 
krajów, o import któ'ycb kraie te fnogą się domagać 
w Radzie Ligi Narodów,

Szkoda, że delegacja polsko! nie mogła Przy tej 
Okazji poruszyć sprawy naszego Tow. Ktedytu Fhzc- 
tnysłowego, taż że MIH. nię się o tym szemacie nie 
dowiedziała.

Inne r_ezolueie sekcji finansowej dotyczący ban­
ków zagranicznych oraZ podwóinigo opodatkowana. 
Co do pierwszego, to zji^J domaga się równego tra­
ktowania banków cudzoziemskich i krajowych, a co: 
do drugiego — to zjatd żąda, aby wszystkie 
zaniechały podwójnego op-oJatkowania dochodu (kra­
jowego i zagran:cznego),. aby traktowały w sprawie 
poboru tego podatku Jednakowo krajowców i obco­
krajowców, zaś w sprawię irripot global ti. podatku 
od dochodu, otrzymanego ze- wsrystKicu źródeł. PO 
potrąceniu zapłaconego podatku dochodowego, aby 
„.impot global“ pobierać tyfto od dochodów otrzyma-1 
nycll 'w danjm kroju.

W sekcji i ■•'■-Jnkcji nańyażmejszą sprawą było 
postanowienie dotyczące obalenia wszelkich restrykcji 
dotyczących wy^wozu-przywozu surowych materiałów. 
Zgodzono się tylko na pobór ceł fiskalnych. Jedno-, 
cześiłie komisja ustaliła Hstę „surowych mateTjałów11. 
Inne sprawy omawiane w  tej komisji dotyczyły ko­
nieczności przeprowadzenia daleko idącej ekonomii 
opału omz sprawy pożądania ..standardyzacj11 produ­
kcji.

W  sekcji dystrybucji za najważniejsza rezolucję 
uważać należy decyzję dotyczącą arbitrażu handlo­
wego. Postanowiono domagać się we wszystkich kra­
jach ważności klauzuli arbitrażu, zawartej w kontrak­
tach, uznania wymienionych w nich arbitrów, nawet 
cudzoziemców, ujednostajnienia procedury związanej z 
exequator postanowień arbitrów. Inne sprawy doty­
czyła- ochrony własności (patenty, wzorv, modele, 
znaki).

W sekcji komunikacji i transportu zajmowano się 
głównie sprawami dotyczącymi uchwał konferencji 
bareelóńskiej, które zostały przyjęte, kwestją budo­
wy tunelu p«d l a  Manche, tranzyt#, wolnych por­
tów. paszportów, międzynarodowych opłat noczto- 
v.rych, oraz jednolitych warunków handlu zamorskie-, 
go, szczególnie dotyczącego f. o. b-. ponieważ w A- 
meryce istnieje co do tego pewna różnica P«;ęć,

W  sekcji odszkodowań obrady toczyły sie w  gra­
nicach wytkniętych przez traktat wersalski. Pelegacja 
polska 2łożvła w tej srrawie deklarację, w  której Pod­
kreślając fakt. że w myśl tego traktaty, Polska, która 
tyle ucerpiała od wojny, nie mogąc otrzymać żadne­
go odszkodowania od państw nieprzyjacielskich, odwo- 
uic się do państw sprzymierzonych z żądaniem przy­

dzielenia jej pewnej części z sum jakie te państwa o- 
trzymają tytułem odszkodowania.

Naogół choć udz;ał delegacji polskiej w  tym zje- 
'ździe z wyżej wymienionych powodów, nie mógł mieć 
doniosłego znaczenia dla świata, t° dla nas udział ten 
ma wielkie znaczenie. Polska wchodząc w kontakt z 
przedstawicielami przemysłu, handlu i finansów całego 
świata, zjednvwn sobie przyjaciół i ma możność za­
poznania szerokiego ogółu ze stanem spraw gospodar­
czych u siebie, który wsz^k jest tak mało znany i źle 
zroztmnanv. Dla nas osobiście przyjemnie jest *kon- 
st?tov'ać. że sprawy rozstrzygane na tym zjeźdzle -cy­
wilizowanych narodów zupełnie bv?y współmierne z 
naszą dzisiejszą społecznością i na l.nji aktualnych zą- 
gadnień naszego kraju.

Fraanmerpls na „Słowa Falskie"
przyjmuje Admlniatraoja

Lwów, ulica Zimorowiczal. 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o ła­
skawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z opa­
ski „Słowa Polskiego'1.

Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach Pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na laki kwota iest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uiszcze­
nie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego'1, przy 
ul. Zimorowioza 11—15.

Nekrologia,
t

Wanda Woifanawla
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św 
Sakram entam i, zasnęła w Panu dnia 18 sierpnia pize- 

żawszy lat 49.
Pogrzeb odbędzie’ się w sobotę dnia 20 sierpają 

br. o godz. 5 poćnłudniu z domu żałoby ul. B artosza 
Głowackiego 1. 12, na cm ertarz Janowski, o czem 
w sm utku pogrążona rodzina krewnych, przyjaciół i 
znajomych uwiadamia. 3723

Lwów, dnia 18 sietpnia 1921.
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CENY OGŁOSZEŃ- 
Miejscowych i z miejscowych za 1 
wiersz nonp., ty głoszeniach 12 Mik., 
Za 1 wiersz na Jesł., nekrolog 35 
Mk. Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
100 Mk. Za 1 wiersz w kronice 70 Mk.

K tfF N O  I  S P R Z E D A Z .
> j wszelkiego rodzaju, biblioteki, zbiory, autografy, 
”  dzieła sztuki stale Kupuje i przyjmuje w kv.mis 

: firma Oświata spółka księgarsko-antyiśwarska z ogr. por. 
Lwów, Akademicka 8. 3722

j I fe n tia n ip  młyńskie, Walce, Kaspry, Pytle, EItv/atorv do- 
U ttU lulH u starcza bezzwłocznie „Pilot" Lwów, Bato-

; rego 4. 3410

różnych wie kości motcfly gazowe, ropowe 
benzynowe poleca „Pilot** Lwów, Bato-

3562• retro 4

Wykar j  podatku dochodowego
'dla wszystkich przedsiębiorstw, instytucji i t. p., 
niniejszego formatu do 10 osób 3 większego do 30 
osób do nabycia w kantorze „Słowa Polskiego** 

ul. Zimorowicza 11 —15.

©rygrir.fe.lm© 3 b o £ a
hodow li KikulickieJ * 57 8

do siewu sprzedaje Zarząd w Mikulicach p. Kańczuga oraz 
Bank rolniczy we Lwowie. Worki mają zewnątrz wewnątrz 
kartki firmowe z stampilą. Nabywane gdzieindziej i bez 
powyższych oznak nie są oryginalne, lecz reprodukcjami.

Bo**";n P O S A B Y  POSZUSwit^ANTE. wacEssasa

cy polski, rumuński, ros jskl, 
turecki i niemiecki języki mający wyrobione Stosunki w 
Broile, Galacu, Bukareszcie i Konstantynopolu pragnie 
zmienić posadę "a dow ych warunkach. Miejsce zam ieszka­
nia oboiętr.e.- Odpowiedź Rzeszów adwokat Dr. Czernak 
Zam kowa 17. 3711

hbwjmmbhbk W O L N E  P O S A D Y . mtsm ^m sa ,
f  fołrtBTUFSa d e  o d b ijan ia  k o rek t • p o s łu g  poszu k u je  
Ł B IflJg J iL C a  d ru k a rn ia  S łow a P o lsk iego  Lwów, Zi-
m orow śrsn  11—15. Zglcszonia ou 11—2 i od 5—7.

F ^ o i p n r t i ł i r  Ai Krzyżanowskiego w Krakowie poszu-
ŁźoięyfJiłhN k uje Pom ocnika (Pomocnicę) księgarskiego 
zna:otijość nut. Wiadomości wprost 3717

'7pVinnlf{ d<5t)1' Jarherów  p. M onasterżyska poszukuje le- 
śniczego kawalera na wikt w sile'w ieku. Odpi­

sy świadectw porządane. 3713
B —  ̂ l  j i i ■■ »i ■ i ' ■ i

Otwieram 3 miesięczny ™ iJg
może szyć podczas nauki dla siebie. 
II. p.

Jolonda. Staszica 8, 
3691

RfŻBćE DONIESIENIA. 
f y k i e m l a  ^ a*eW-s^ .e2°> .Lwów, Akademicka 22, —

tow ego oraz jaj.
poszukuje stałego dostawcy masła dese-

3571

i^ S p d ilS Z f )  - cow e- przerabia modnie, tanio

iascha.
Topoinicka Kopernika 1, nad apteką Miko-

362 i

Posiadam y r u  składzie
kompletne urządzenie gorzelniane, aoaraty miedziane, za- 
ciernia z miedziannemi wężownicami. Motory ropre, rezer- 
woaiy, beczki dębowe dla browarów. Budowę uskutecznia 
się szybko i solidnie. Techniczne Biuro Budowy gorzelń. Bro­

warów i Tartaków. Lwów. Brajerowska 11 A. 3648

| DRUGI NAKŁAD
naszych bloków r y s i k o w y c h

I z białego rysunkowego papieru (bezdrzewne już wydaliśmy) |

G L I M E R  i $ K A
Lwów, Legionów  41. BBWMHWB  -----

37201

P rof Dr. M, T Hu ber.

ALBERT EINSTEIN 
i jego feofja

— C e c a  3© M k. — 
wszędzie do nabycia .

I Ola E k s p o r t e r a  i U rib S o ^ u ?  K rs |o w y c t)^
J d o s t a r c z a m y  n a t y c h m i a s t
|  3682 I T A J L S P S Z Ą

I P A P Ę  DECfiSyiij i ASFALT
® hiirłitiunin 3 Hołnilioittia

ia
hurtownie i detajlicznie

Cenay ^on.^e-u.resa.cyjrLe B\ FV\%Y?* W. Ż A R L i Ń S K I j
£  S tan is ław ów , S ap ieży ń sk a  1(5, Telefon 130. fi 
^ — aBBBPBBtSMSBłgntBa— — nmsimtsm&aaDmr

-  R O B O T Y -
W ZAKRES DRUKARSTWA
- - - WCH3DZĄCE - - -

PRZYJMUJE
 DRUKARNIA -  -  -
„SŁOWA POLSKIEGO"
................. LWÓW ..............
UL. ZIMOROWICZA 11—15.

n u ż e n i e
można prz.*z jedyne pismo w Polsce „Fortuna**, Redakcja 
Kraków, Rynek gł. 11, Nr. 21 jest wszędzie do nabycia 

i na stacjach kolejowych. 3500

CENY OGŁOSZEŃ:
Po kronice 60 Mk Drobne ogłosze­
nia za 1 słowo 5 Mk. P a sk i, na k o ­
lumnach tvk towych w cenie naue- 

, słanego. — Ogłoszenia w Dormmem 
 ̂ wydań*u o aŁ» droższe^

u m .m ■v 3  Ś£

lenia
i i

) )  U OUJLUJuIllG ?!

' ZBB Pu
i

stosunki etoiczno - społeczne
Z  san.-a. p i c ą  

napisał
Prof.dr. JA N  C I E K A N O W S K I

do nab1 cia w Kantorze
S Ł O W A  P O L S K I E G O

Ziinct owicza 11 --15.

-  — C en a  M p 1 0 0 . -------

l » A 0 f

" "  "........
P O L E C A  ANT3NI HALS Ki 

L w ó w , S o b ie s k i e g o  3 . 3519

J. HABBERT0N.

IEHŁ0PYSZK1 
-  HELENY -

^HUMORESKA. 

"E^rzelsłs.d. ~V7". rUdL

C ena 6 0  Mp.

Do nabycia w Kantorze 
SŁO W A  POLSKIEGO 

Zimorowicza 11—15.

*T> 4
B K * *r.m

R O Z P O C Z Ą Ć  R E K L A M Ę
na

T A R G S  W S € M © » M I I L
O głoszenia, afisze i prospekty wszelkiego rodzaju 

przyjmuje i wykenywa starannie w e własnej drukarni

„ s t a w o  p a L S & ! £ “ .

Z  drukarni „Słowa Polskiego*4 Lwów, Zuncrowicza 11*15, pod sarz. WiTaekn© Anto&iego Skrzyczydskiego.


